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Środa, 7 Sierpnia 1918. 
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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- | 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 bal., 
pocztą i na prowineyi 14 hal. — Biura Redakcyi i 
mdministracyi ulica Podwale 1.. 3. — Ekspedycya 
Miejscowa i zamisjscowa nl. Czarnlecklego 12. Po- 
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankowa*. 

kaklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakeyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


Pronnmoratia: 


zamiejscowa: 


. 40 K | ówierórecznia 
20 K | mlesiąoznie 


10— K 
. 3:60 K 


rocznie . 
póiracznie . » 


W Niemczech 4 K {0 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 b. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy I Ilteraoki*. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — b., drudzy { K. „Przewodułk* prenumerowany ogo- 


buo kosztuja (2 K. 


miejsco wa: 


36 K | ówleróreczaula 
18 K | miesiączale 


=. O= K 
 3=K 


recznie 
półrecznie 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych it. p: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsee 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 
Nadesłane po ( kor., kronika 1'50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejscce miary petitowej. 
Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 
Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
iniejsce. 
Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej“ Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 


i| kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 


! H. Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość : 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 31 
lipca b. r. najmiłościwiej nadać starszemu 
kontrolorowi pocztowemu Karolowi Won- 
schowi we Lwowie tytuł i charakter dy- 
rektora urzędu pocztowego. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
lipca b. r. najmiłościwiej nadać sędziemu laiko- 
wi ze stanu kupieckiego w sądzie obwodowym 
w Kołomyi Eliaszowi Krissowi, przy spo- 
sobności jego ustąpienia z tego urzędu tytuł 
radcy Cesarskiego z uwolnieniem od taksy. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 6 sierpnia 1918. 
Sytuacya wojenna. 


Impreza włoska w Albanii trwała w 
całości niedłużej nad 4 tyg'dnie, a zakoń- 
czyła się w sposób dla nieprzyjaciela zgoła 
niepomyślny. 

Różne przyczyny skłoniły gen. Diaza 
do szukania szczęścia w Albanii. Przede- 
wszystkiem chwilę, gdy nad Piave przecie 
raz, choć skąpo, uśmiechnęła się Włochom 
fortuna, — uważano za najodpowiedniejszą 
dla takiego przedsięwzięcia, Zdawało się ko- 
mendzie włoskiej, ża w tych warunkach bez 
wielkich wysiłków cel będzie osiągnięty. Tym 
sposobem w razie sukcesu zyskiwało się i to 
jeszcze, że w kraju opinia zniecierpliwiona 
wyczekiwaniem dalszych postępów na pół- 


nocnym froncie włoskim, odwróci uwagę od 
tego frontu, a skieruje się ku wschodowi. 

Mogły także inne względy strategiczno- 
polityczne w grę tu wchodzić. Opierając się 
na Elbasanie, jako podstawie operacyjnej, 
możnaby przy pomyślnym obrocie rzeczy po- 
myśleć o marszu na Czarnogórę i Serbię. 

Teren walk podjętych w imię owych 
celów przedstawia się jako górzysta kraina 
poprzecinana licznemi żyłami wód. Na wy- 
brzeżu adryatyckiem granicznemi jej punkta- 
mi są Durazzo i Valona. Na wschodnim skra- 
ju połaci, o którą idzie, znajdujemy potężne 
jezioro Ochrida i mniejsze rozmiarami, Malik. 

W półnoenej części wznoszą się pozio- 
mo rozłożone pasma gór Geraba, Dusn, Mail 
Spaki. W części południowej rzędy wyżyn 
ustawione są poprzecznie, od północy ciągną 
się ku południowemu wschodowi. 

Wiją się wśród nich rzeki płynące od 
wschodu wśród licznych, miejscami silnych 
skrętów na zachód ku wybrzeżu morskiemu : 
W górnej części Argen, wpadająca do mo- 
rza powyżej Durazzo, o 20 klm dalej na po- 
łudnie Skumbi wytryskająca w okolicy je- 
ziora Ochridy, a jeszcze niżej, w odległości 
10—30 kim. Semeni, największa z tej trój- 
cy i najliczniejszymi posiłkująca się dopły- 
wami. Jednym z nich właśnie jest Devoli, 
strumień wypływający z jeziora Malik, na 
północ od Koricy, a na południe góry Ka- 
mia. Znacznie dalej na zachód snuje się si- 
ną wstęgą Osuk, podobnie jak Dewoli wpa- 
dający do Semeni na południowym brzegu. 
Po wschodnim brzegu Osuka, w wąskiej do- 
linie odciętej z jednej strony rzeką z drugiej 
górami leży Berat. Wreszcie na północ od 
Valony wpada do morza, płynąca z południa 
i koło Kalos kierująca się u stóp góry Ma- 
la Kastra na zachód, Vojusa. 

Dłogi pobyt w tej dzikiej, niegościnnej 
ziemi dał się wojskom ‘włoskim odczuć. Cho- 
roby i ciągłe utarczki podjazdowe znowu u- 
szezupliły stan ich liczebny. Zanim więc przy- 
stąpiono do ataku, trzeba było poprzez mo- 
rze sprowadzić znaczne posiłki. Przybyła 
mianowicie z pomocą wzmocniona dywizya 
włoska i kilka batalionów francuskich. 

Linie austro-węgierskie będą słabo tyl- 
ko obsadzone. Przebiegały one pierwotnie: od 
Fierc (na północ wielkiego łuku, który za- 


Tadeusz Konczyński, 


Blaski miłości 


oma 


Powieść. 


IV. 
(Ciąg dalszy). 


Wiktora zaciekawiło już od pierwszej 
chwili zachowanie się Rubieckiego. Zwłaszcza 
jego manipulacye przed kominkiem wydały 
mu się bardzo podejrzane. 

— Szanowny sąsiad zmarzł w plecy, 
co? — zapytał z rzekomem współczuciem, 
podchodząc do niego z boku. 

— Nawiało mi w kościele, niech jasny 
piorun trzaśnie — dowodził pan Wacław, 
wykonując gwałtowny półobrót ciałem, aby 
zasłonić pantofelki. 

— Takie gwałtowne ogrzewanie może 
zaszkodzić — troszczył się hrabia Pradowski. 

— Mnie zawsze pomaga — odpowie- 
dział staruszek prawie niegrzecznie. — No, 
to jedziemy. Raczcie panowie zadzwonić na 
służbę, każę zaprządz do swoich sani — o, 
tam przy drzwiach guzik, mnie ręce skostnia- 
ły. Pan baron taki łaskaw. Bardzo proszę. 

— Avec plusy — oświadczył Sienie- 
wiez, spełniając jego prośbę. 

Wiktor skorzystał ze sposobności, szy- 
bko podszedł do Rubieckiego i pocichu rzekł: 


— Halszka jest tutaj, Przecież poznaję. 
To jej pantofelki, 

— Człowieku, ratuj! — błagał go sta- 
ruszek pociesznie. — Nie wydaj mnie, albo 
mnie ta sroka zastrzeli. Jestem cały w śmier- 
telnych potach. 

— Ja zastąpię pana — zapewnił go z 
uśmiechem hrabia, zoryentowawszy się w sy- 
tuacyi i osobiście zajął ryzykowną pozycyę 
przed kominkiem. 

Pan Wacław odzyskał humor. Kiedy 
Michał ukazał się we drzwiach uroczysty i 
sztywny, kazał mu zakładać natychmiast do 
sanek. 

Ale Wiktor zatrzymał służącego, po- 
czem zwrócił się do Rubieckiego ze sło- 
wami: 

— Mnie się zdaje, szanowny sąsiedzie, 
że niepotrzebnie będziemy jeździli po okolicy. 

Baron uczuł się dotkniętym. 

— Sam pierwszy chciałeś, żeby jechać — 
dowodził z lekkim sarkazmem. 

— (hciałem uprzedzić twoja myśli. 

— Ależ to okropne, co ludzie powie- 
dzą o tem. 

— Jeszcze więcej, jak będziemy jej 
szukali. 

Teraz pan Wacław odzyskał już głos i 
swadę, znalazłszy poplecznika w bracie Hal- 
szki. 

— Zrobią ztego zaraz całą piramidę — 
tłumaczył baronowi. 

— Alors pourquoi j'ai entrepris ce fa- 
tuguant voyage ? 

Rubiecki śmiał się z niego w głębi 
duszy. 


hacza Semeni) poprzez Bistrovicę i Berat, 
poczem przechylając się ku północy docierała 
gór Mali Siloves. 


Owoż połączonym siłom włosko-francu- 
skim udało się zdziałać, że wojska austro- 
węgierskie ustąpiły z nad dolnej Vojusy i 
w przestworzu na wschód od Beratu. Cofnę- 
ły się one na przygotowana stanowiska na 
północ od dolnego brzegu Semeni i po obu 
stronach Devoli. 


Wówczas Włosi zaehęceni temi powo- 
dzeniami posunęli się w kierunku gór. Wśród 
trzęsawisk: również szło im jako tako, sle 
gdy przyszło zdobywać pozycye górskie, z któ- 
rych początkowe znajdują się na wysokości 
750, a dalsze, ku południu, na wysokości 
1000—1200 m. — sprawa zaczęła przybierać 
niemiły dla nich obrót. Nieprzyjaciel, — co 
w takim położenin rzecz tylko naturaloa, — 
poniósł dotkliwe straty, a dalszych zdobyczy 
na terenie już nie poczynił. 


Tymczasem i przeciwnikowi nadeszły 
posiłki, a dowództwo objął gen. Pflanzer- 
Baltin, w ciągu dni 14 udało mu się po- 
czątkowy sukces włoski obrócić w niwecz — 
nieprzyjaciel musiał opuścić zajętą równinę 
i linie austro-węgierskie powróciły na dawne 
miejsce, objęły znowu przestrzeń Fieri-Berat. 
Także dalej na wschód nieprzyjaciel cofa się. 
W górach Mali Siłoves i po obu stronach 
Devoli wydarto mu szturmem ważne punkty 
oparcia. 


Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi. 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 
Wiedeń, 5 sierpnia. Urzędowo ogłaszają 
dnia 5 sierpnia: 
Nigdzie nie było większych działań bo- 
jowych. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 5 sierpnia. Biuro Wolffa o- 
głasza. Wielka kwatera główna dnia 5 sier- 
pnia. 


— Taka przejażdżka zawsze zdrowa — 
upewniał z ukrytą ironią — świeże powietrze! 


— Panu nawiało w plecy — odciął się 
baron. 

— Już wyszło. 

— I tobie widać nawiało — zwrócił 
się Sieniewicz z uwagą do Wiktora. 

— Wyjdzie, wyjdzie! — zapewniał 


go staruszek, wyręczając w odpowiedzi hra- 
biego. 

— Ja myślę — zabrał głos Pradowski — 
że ona może całą wieś objechała wkoło i już 
siedzi w domu. 

— Dwa razy wkoło objechała i już pije 
kawę! — dodał z humorem pan Wacław, 

— C'est horrible, a mnie nogi zmarzły. 

Rubieckiemu żal się zrobiło barona. 
Widząc, że Wiktor zdołał ukryć pantofle pod 
fotelem, podprowadził Sieniewieza do fotelu. 
usadowił go przed kominkiem, sam zaś, prze 
prosiwszy przybyłych, wyszedł, aby wydobyć 
coś dobrego z piwniezki. 

Baron czuł się w nieswoim  żywiole. 
Raziła go poufałość Rubieckiego, jego ton 
żartobliwy, a zwłasza to, że niepotrzebnie 
wtajemniczali go w owo zajście domowe. 

— Jest mi okropnie niemiło — odezwał 
się, wkładając monokl w oko. — Taki szlach- 
ciura obgada nas potem po całej okolicy. 
Halszka jest niemożliwa! 

Wiktor, który miał pewne zastrzeżenia 
osobiste co do osoby narzeczonego siostry i 
patrzył na niego zawsze krytycznie, nie po- 
dzielał opinii barona. 

— Zupełnie niemożliwa — oświadczył 
z humorem — ale złote serce. 


| zeza zz 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojsk księcia Ruprechta: 
Na froncie między Yperm a obszarem na po- 
ładnie cd Montdidier czynność ogniowa wie- 
czorem wzmogła się i także w nocy pozosta- 
ła znaczna. We Flandryi, na północ od Al- 
i bort i po obu stronach Sommy odparto wy- 
(pady nieprzyjaciela. Na północ od Montdi. 
: dier wycafaliśmy nasze kompanie stojące na 
| zachodnim brzegu Awry i potoku Dom, poza 
te odcinki bez oddziałania wroga. W po- 
| mniejszych wycieczkach na południowy za- 
chód od Montdidier wzięliśmy jeńców. 

Grupa wojsk niemieckiego Na- 
|stępcy Tronu: Nad Veslą czynność o- 
| gniowa wzmogła się. Pomyślae walki w przed- 
| polu na południe od Conde i na zachód od 
| Reims. Odparłszy nieprzyjacielskie częściowe 
f natarcia, nasze straże tylne ustąpiły przed 
| silniejszym atakiem wroga na Flamea w 
myśl rozkazu na północny brzeg Vesli. 

Grupy Gallwitza i ks. Albrech- 
ta. Na zachód od Mozeli, w środkowych i 
górnych Wogozach odparto wypady uieprzy- 
jaciela. W Sundgvaii w wycieczce naszej 
i wzięliśmy jeńców. 
i Wicefeldwebel Thom odniósł 27 z rzę- 
| zwycięstwo napowietrzne. 

Pierwszy generalny kwatermistrz 

| Ludendorff. 
| 


WOJNA. 


Komunikat wieczorny. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 5 sierpnia 
wieczorem: Lokalne walki nad Vesle. 


Komunikat francuski. 


Wojenna kwatera prasowa. Spra- 
wozdanie francuskiego sztabu generalnego z 
dnia 4 sierpnia wieczorem: W ciągu dnia 
dotarliśmy do Vesle w kilku punktach na 

i wschód od Fismes. — Tylne straże nieprzy- 
jacielskie stawiały zacięty opór, zwłaszcza 


szcz wam m zm TEAC Z PE ny to 


— Tego ja nie widzę — rzekł Sienie- 
wicz — przeciwnie, wbija mi nieustannie 
szpilki Sama wywołała moje oświadczyny, 
a teraz postępuje ze mną, jak z jaką psiną, 
Au diable! Lubię wszystko, ale nie umiem 
być pinczerkiem. Je me sens tout-a-fait de- 
sorienić. Przecież to mnie ośmiesza. Ja rozu- 
miem jeszcze kaprysy trzydziestoletniej ko- 
biety, lwicy, która potem nagrodzi za to, że 
podrapała, ale żeby młoda panna tak postę- 
powała: — Shocking! hrabianka jest stra- 
szna | 

— Tak, tak, baron jest zbyt poważną 
osobistością. 

— (est cela. Nie poruszałem już tej 
strony, bo mi nie wypada. Ale, jakżeż to 
wygląda: Muszę Wiktorze przyznać się tobie, 
jako bratu Halszki, że patrzę ze strachem 
w naszą przyszłość małżeńską. Przywiązałem 
się do Halszki, mais elle neprouve aucun 
sentiment pour moi. Je suis desesperć, ona 
mnie nie koeha! 

— To się zmieni — uspokajał go Wi 
ktor żartobliwie. - 

— Je sais, Zebym tylko raz wziął ślub 
z Halszką to potem, zobaczysz Wiktorku, 
jak ona bedzie chodziła w cuglaeh — ha-ha-ha! 

Pradowski zmrużył ironicznie oczy. Po- 
równanie z toru wyścigowego wcale mu się 
nie podobało. 

— O, klasycznie będzie chodziła — 
nadmienił z ironią, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


między Soissons a Champigny. Nasze wojska 
mimo to zdołały osadzić się w różnych punk- 
tach na brzegu północnym. Miasto Fismes 
znajduje się w naszem posiadaniu. Na pół- 
noceny-zachód od Reims dotarliśmy do Neuve 
Villo. Na lewym brzegu Avry między Castel 
a Mesnil i St. George, zmusiliśmy Niemców 
do przesunięcia części stanowisk, które z po- 
wodu posunięcia się sojuszników dnia 23 
lipca, nie były możliwe do utrzymania. Ob 
sadziliśmy Brinner i wtargnęliśmy do Har- 
dicourt. 


Ostrzeliwanie Paryża. 


Onegdaj rano rovpoczęto znowu ostrze- 
liwanie okręgów Paryża z działa dalekono- 
śnego. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Z Berlina telegrafują urzędowo: Na wo- 
dach nackoło Anglii nasze łodzie podwodne 
zniszczyły 16.000 tonn. 


Wymiana depesz. 


Bułgarski minister wojny gen. por. Sa- 
wow i pruski minister wojny Stein z powo- 
du końca czwartego roku wojny światowej 
wymienili depesze. 

W telegramie do Steina, Sawow wyra- 
ża podziw dla chlubnych czynów wojska nie- 
mieekiego, zasyła od wiernych sprzymierzeń- 
ców życzenia szczęścia i błogosławieństwa i 
wyraża ufność, że wojsko bułgarskie i nadal 
zdoła przyczynić się do obalenia nieprzyja- 
cielskiej chęci zniszczenia. 

W odpowiedzi Stein dziękuje za życze- 
nia i uznanie niemieckich czynów orężnych. 
Zaznacza, że waleczna armia bułgarska ręka 
w rękę z towarzyszami niemieckimi złamała 
na Bałkanach siłę wroga i oswobodziła swych 
braci, dźwigających obce jarzmo, Jeszcze — 
powiada — staczamy ciężką walkę, ale zwy- 
cięstwa już nam z rąk nie wydrą. Niezłomna 
wola i żelazny przymus naszego oręża znie- 
wolą wroga do pokoju, jakiego trzeba Bułga- 
ryi i Niemeom do silnego rozwoju. 


Komunikat bułgarski. 


Z dnia 8 sierpnia. W górnej do- 
linie Skumbi bułgarskie placówki ogniem 
spędziły silny franeuski oddział piechoty. 

W łuku Cerny nieprzyjacielskie oddzia- 
ły szturmujące usiłowały zbliżyć się do buł- 
garskich rowów na północ od Makowa, ale 
je spędzono rzutami bomb, 

Na zachód od Dobropola krótkie natar- 
cie ogniowe ze stron obu. 

Na południe od Humy kilka greckich 
kompanij pod osłoną gwałtownego ognia dzia- 
łowego w kilku miejscach dotarło do sztu 
czuych zasieków przed bułgarskimi wysunię- 
tymi naprzód rowami, alə Bułgarzy wzięli je 
w ogień działowy a piechota w przeciwna- 
tarciu zopełoie je odparła, yrzyprawiając je 
o dotkliwe straty. 


Odpowiedź Churchilla na list Lans- 
downe'a. 


W liście do wyborców Churchill odpo- 
wiada wyczerpująco na list Lansdowne'a. 
Między innemi powiada; Wojnę musimy wy- 
grać! Najnowszym momentem sytuseyi jest, 
że ogromne siły nie znajdują się już u nie- 
przyjaciela, lecz u nas. Niemcy muszą być 
pokonani, jeśli wytrwamy. 


Te wydarzenia spadły w tym ro- 
ku na Niemców: Ataki na Niemców wojsk 
francuskich i angielskich, ograniczenie zu- 
pełne działalności łodzi podwodnych, a nadto 
wojska amerykańskie zjawiły się w takiej i- 
lości, że osiągnęliśmy wraz z sojusznikami 
przewagę. Po czwarte wreszcie sojusznicy 0- 
panowują coraz więcej powietrza. Cały świat 
maszeruje przeciw Niemcom. 

Musimy wytrwać i zwyciężać. Zawierać 
dziś pokój, kiedy Niemcy tryumfują, a fakty- 
cznie są zachwiane, kiedy Amerykanie roz- 
poczęli dopiero walczyć, a Rossya znajduje 
się w głębi nędzy, oznaczałoby naszą słabość 
i pozorną klęskę, a właściwie tego chce Lans- 
dowie. 

Wobec tego Churchill domaga się, aby 
Anglia i Ameryka wytrwały. Kroki nieprzy- 
jacielskie nie mogą być zastanowione prędzej, 
aż brutalność niemieckamie będzie stanowczo 
pokonana i póki naród niemiecki nie zerwie 
ostatecznie z systemem, który doprowadził 
do tak wielu strasznych zbrodni. 


Wieści z Ukrainy. 


Dzienniki ogłaszają uchwaloną przez 
Radę Ministrów, a saukcyonowaną przez he- 
tmana ustawę o ustanowieniu Rady Regen- 
cyjnej na wypadek śmierci lub choroby he- 
tmana, lub jego nieobecności, 

Podana przez dziannik Gołos Kijowa 
wiadomość o zamordowaniu komisarza ukra- 
ińskiego dla ziemi chełmskiej, Skoropisa Jał- 
tuchowskiego, pozbawiona jest wszelkiej pod- 
stawy. 

Dzienniki kijowskie donoszą o wyjeździe 
specyslnej komisyi do Austryi. Ma ona zwie- 
dzić austryackie fabryki maszyn rolniczych 
i zakupić rozmaite maszyny. 

Rada ukraińska ma na Krymie w oko- 
licy Kercza rozpocząć eksploatacyę źródeł na- 
ftowych. 

Strajk kolejowy ustaje. Na południu 
Ukrainy ruch już prawie normalny. Liczba 
chętnych do pracy z każdym dniem wzrasta. 
Wczoraj z Kijowa odeszło 54 pociągów. Pracę 
podejmują strejkujący na dawnych warunkach. 


Z Rossyi. 


15.000 ludzi, którzy w obawie przed 
wojskami koalicyi, umknęli ku kolei mur- 
mańskiej, ewakuwowano do gubernii sara- 
towskiej. Wskutek rozkazu Sowietów wojska 
ieh maszerują do Murmańska. Liczba ich 
wynosi 3000, 

Rada komisarzy ludowych uchwaliła 
300 milionów rubli na walkę przeciw Cze- 
cho-Słowakom i wojskom koalicji. 

Obywatele państwa NA x. 00 Midi l ci którzy 


2 


przyjęli obywatelstwo innego państwa, mają 
natychmiast opuścić Rossyą. 

Trockij zażądał śledztwa w sprawie od- 
dania Symbirska. Wczoraj aresztowano kilka- 
dziesiąt osób, w tem 40 oficerów. 


Sybir wypowiada wojnę Rossyi! 


Dzienniki rządowe: Prawda i Tawiestja 
donoszą, że należy się spodziewać w naj- 
bliższych dniach wypowiedzenia wojny przez 
tymczasowy rząd sybirski w Omsku — rzą- 
dowi Sowietów. 

Rząd sybirski w Omsku zawiadomił 
państwa neutralne o powstaniu niezawisłej 
republiki sybirskiej, Pierwszym czynśm urzę- 
dowy rządu sybirskiego było zniesienie 
wszystkich rozporządzeń rządu "Sowietów od- 
noszących się do rozdziału ziemi. Właścicie- 
lom oddano ich własność z powrotem. 


interwencya japońsko-amerykańska na 
Syberyi. 

Sekretarz stanu spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych ogłasza sprawozdanie 
o akeyi Ameryki i Japonii w Syberyi. Mię. 
dzy innemi powiada: Musimy wytężyć wszyst- 
kie nasze siły, aby za każdę cenę doprowa- 
dzić do rozstrzygnięcia ma zachodnim fran- 
cuskim froncie, 

Stany Zjednoczone nie mogą w obec- 
nych warunkach rozpraszać swych sił i dla- 
tego akcya Ameryki w Rossyi możliwa jest 
tylko o tyle, o ile nakeży udzielić pomocy 
Czecho-Słowakom w ich walce przeciw uzbro- 
jonym jeńcom niemieckim i austryackim. 

Stany Zjednoczose nie będą się mie- 
szały do żadnych spraw wewnętrznych w 
Rossyi, nie podejmują się żadnych interwen- 
cyj i nie dopuszezą się w niczem naruszenia 
integralności granie Rossyi, ale w obsenych 
warnnkach chcą tylko pospieszyć z pomocą 
ludności rossyjskiej, aby uzyskała kontrolę 
nad własnemi sprawami i siłę do pokiero- 
wania własnym rządem, 

Biuro Reutera donosi z Tokio pod da- 
tą 2 sierpnia: Dziennik urzędowy ogłasza 
oświadczenie o bliskiem wysłaniu wojsk so- 
juszników do Wiadywostoku. Stany Zjedno- 
czone napierały ma Japonię, aby wysłać 
wojska na pomoc Czecho-Słowakom. Rząd 
japoński wstrzyma się od mieszania się w 
wewnętrzne sprawy Rossyi. 

Agencya Havasa donosi z Tokio: Pierw- 
szy japoński kontyngent wojsk w sile dywi- 
zyi wsadzono na okręty z przeznaczeniem do 
Władywostoku, gdzie lada chwila oczekują 
Jego przybycia. 


Udział Ameryki w wejnie. 


Według doniesienia B, Reutera z Lon- 
dynu, dziewięciu członków Kongresu Stanów 
Zjednoczonych, przebywających w Anglii ce- 
iem zbadania stosunków wojennych, złożyło 
oświadczenie, które niejako uwsżać można za 
urzędowe przedstawienie tego, co Stany Zje- 
dnoczone zrobiły. 

Powiadają w tem oświadczeniu: Okres 
przygotowań Stanów Zjednoczonych do woj- 


ny już minął; jest 20 milionów ludzi w wie- 
ku obowiązującym do służby wojskowej. W 
Europie jest już półtora miliona żołnierzy 
amerykańskich, przed końcem października 
stanie w Europie 2 miliony żołnierzy ame- 
rykańskich. Równocześnie jeden milion żoł- 
nierzy kształci się w Ameryce. 

Co się tyczy broni i amunicyi, to rząd 
amerykański oprócz tego, co dostawił sojusz- 
nikom od początku wojny, polecił fabrykom 
broni wyrabiać tyle karabinów, aby każdy 
żołnierz amerykański miał po dwa karabiny, 

W ostatnich czasach wyrobiono w Ame- 
ryce 82.540 karabinów maszynowych i po- 
trzebny do nich amunicyę, fabryki wyrabiają 
tygodniowo milion granatów ręcznych ule- 
pszorych systemów, 

Ameryka wyprodukowała 25.000 lataw- 
ców. W Btanaet Zjednoczonych znajduje się 
100.000 lotników. Nowy motor amerykański 
w porównaniu do swego ciężaru jest nad- 
zwyczaj silny i może samoloty w przeciągu 
20 godzin przewieźć przez ocean Atlan- 
tycki. 

Dnia 4 lipca spuszezono na wodę 100 
okrętów. Obeenie mamy pół miliona tonn. 

Koniec wojny widoczny. Niemcy na lg- 
dzie, morzu i w powietrzu będą bez ratunku 
pokonani. 


Z Warszawy. 


(Podręczne biblioteki nauczycielskie, — O pier- 
wszym okresie prac Rady Stanu. — Kradzież 
w pałacu Łazienkowskim. — Zajście, 


Ministerstwo .W, R. i O. P. zarządziło 
zorganizowanie przy szkołach powszechnych 
podręcznych biblictek nauczycielskich i w tym 
calu przesłało już królewsko-polskim inspe- 
ktorom szereg książek, jako zaczątek tych 
bibliotek, Książki te inspektorzy mają roz- 
dzielić w ten sposób, aby w każdej gminie 
jedna szkoła mogła otrzymać pewien wybra- 
ny zbiorek książek, z których korzystaćby 
mogły i szkoły sąsiednie. 

W inwentarzu książki nadesłane mają 
być wpisane, jako dar królewsko-polskiego 
Ministerstwa W. R. i O. P. 

Ażeby umożliwić powstanie biblioteki 
podręcznej w każdej szkołe, inspektorowie 
szkolni mają przy układaniu budżetów u- 
względnić tę potrzebę i w budżet szkolny 
każdego roku wstawić odpowiednią pozycyę 
na zakup książek, niezbędnych dła nauczy- 


ciela. 
* 


Monitor Polski reasumuje znaczenie 
pierwszego okresu prae Rady Stanu w ten 
sposób : 

W ciągu pięciu tygodni poruszono długi 
szereg spraw najbardziej palących, dając mmo- 
żliwie pełny wyraz potrzek 1 żądań społe- 
czeństwa. Obrady przyniosły treść bardzo 
obfitą, mimo swej niekiedy rozwlekłości. Za- 
równo naszą opinia publiczna, jak i czynniki 
zewnętrzne mogły uprzytomnić sobie, ile to 
zagadnień i kwestyj domaga się rozwiązania 
i uporządkowania, ile zmian nastąpić musi, 
byśmy mogli wkroczyć wreszcie na maki e 4 om a 


CHARLES MEROUVEL. 


HRABINA HELENA, 


CZĘŚĆ DRUGA. 


XV. 
(Ciąg dalszy). 


Cezary oparł się ramieniem na ramie- 
niu brata. 

— Pozwól mi działać... — rzekł z cicha, 

Margrabia zagłębił sig w czytaniu ja- 
kiegoś dziennika. 

Qszary wskazał Cabirolowi krzesło. 

— Prosiłem p. Pidoux, aby tu przy- 
był, idzie bowiem o interes dość dla nas 
ważny. To jemu także może przynieść korzyść. 

— A! zawołał Cabirol, mocno zachę- 
cony, skoro o interes idzie... 

— Interes dość nagły. 

— Jakiego charakteru ? 

— P. Pidoux jest człowiekiem 
ligentnym. 

Cabirol się skłonił. 

— Oddał nam pierwszą przysługę, na- 
stręczając nam kupno tego domu. Nadarza się 
nam ponownie sposobność odwołania się do 
jego względów. 

— Jakaż to sposobność? 

— (zy pan jesteś wtajemniczony w je- 
go operacye? : 

—- Najzupełniej. 

— Znasz je pan oddawna ? 

— Zawsze je znałem. — Chcę powie- 
dzieć, że odbywaliśmy tę samą karyerę. 


inte- 


mamno 


— Jak dawno trwa ten związek mię- 
dzy panami ? 

— Około lat dwunastu. 

— A zatem byliście ściśle związani 
w r. 1877? 

Cabirol wytrzeszczył oczy. To pytanie 


i wprawiło go w zdumienie, 


— Dlaczego w 1877 r.? powtórzył. 

Cezary de Mareilles dźwignął ramionami. 

— Och, to nie ma żadnego znaczenia. 
Powiedziałem 77 jakbym mógł powiedzieć 
75. Koniee końców jesteście starymi przy- 
jaciółmi ? 

— Jest to pewien odcień... Dawnymi 
kolegami. Ja nie miałem takiego powodze- 
nia, jak Pidoux. On jest prycypałem, — ja 
jestem urzędnikiem. 

W tonie Cabirola przebijała się gorycz. 

Nie uszło to uwagi Cezarego. 

— Nie zawsze w powodzeniu tkwi za- 
sługa. Trzeba sposobności.. zbiegu wypad- 
ków. Może to się właśnie teraz nadarzy... 

Cabirol wytężył uwagę. 

— Mój kuzyn, margrabia d’ Aguilas, 
chciałby nabyć zamek w okolicach Paryża, 

— Nie łatwiejszego, W której stronie? 

— Mówią nam o posiadłości Boissy 
w departamencie Seine-et-Marna. 

Cabirol skrzętnie zapisał sobie te nazwy. 
To — dodał — w sąsiedztwie zam- 
ku i majątku barona Raynaud la Varenne. 

— Wedle otrzymanych przez nas infor- 
macyj, Boissy bardzo by nam dogadzało. Mo- 
że p. Pidoux zechce oglądnąć ten majątek, 
Do kilku dni chcielibyśmy zakończyć ten 
interes. Oczywiście p. Pidoux otrzymałby 
wspaniałą gratyfikacyę. 

Gaskońcżyk nie ruszył się z miejsca, 
Na jego usta wypłynął grymas zawiści. 

Dlaczegożby to Pidoux miał zgarniać 


lte wszystkie gratyfikacye, a nie on? 


— (zy znacie panowie cenę tego ma- 
jątku? — spytał, 

Dawny kapitan sztabu generalnego od- 
rzekł z wybornie odegraną obojętnością. 

— (oś mówią o półtora miliona.. Po- 
legamy w tem na zdanin p. Pidovx. 

Cabirol miałby był pewnie ochotę tak 
zniszczyć pana Pidoux w opinii tych dwóch 
gentlemanów, jak to uczynił w obec Marty 
Ribourt, lecz w tem Cezary wstał i zakoń- 
czył konferencję. 

— Zatem rzecz ułożona ? 

Najzupełniej. 

Zrozumiałoś pan? 

Najdokładniej. 

Oglądnąć Boissy, przedstawić mi 
wartość tego majątku i warunki kupna. 

To jasne. 

Cabirol zabierał się juź do odejścia. 
Kapitan przywołał go odedrzwi. 

— Zdajesz mi się pan bardzo czynnym... 
Jeżeli potrzeba... 

— BDprytu panu nie braknie... 

— Widać miałem go za mało, 
majątku zdobyć nie zdołałem. 

— I pan tego żałuje? 

— Naturalnie, Nie miałem nigdy tak 
zwanego szczęścia. Nigdy nie grałem ról 
wielkich, tylko potrzebne, takie ot, użyte- 
czności. 

— Powiadasz pan: nigdy? — powtó- 
rzył Cezory, patrząc na niego bystro. 

Nigdy. 

W żadnej epoce? 

W żadnej, 

Czy pamięć pana nie zawodzi? 
Mam pamięć bardzo dobrą. 

— To eenna zaleta, która może panu 
oddać znaczne usługi. 

Przez krótką chwilę obaj rozmawiający 
śledzili się wzrokiem. 


m 
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Cabirol w zadawanych sobie pytaniach 
odczuwał jakąś obcą intencyę. I jakby odpo- 
wiadał sobie samemu mruknął: 

— Ian’ wzięli wielką zdobycz, 
zostawili zaleawie okruszyny |... 

— Przyznaj pan, że w słowach jego 
jest szczypta zawistnej goryczy. 

— Nie tylko szczypta, Dlaczegóżby te- 
mu przeczjł, Gdzieindziej można żyć ubogim; 
w Paryżu na każdym kroku pokusy. Ubołe- 
wam, że jestem tylkc urzędnikiem w służbie 
u ludzi, którzy wcale nie są więcej warci 
odemnie. 

Kapitan poskrobał się w głowę. 

— To właśnie myślałem sobie, słucha- 
jąc pana. Pańska otwartość podoba mi się. 
Będę więc szezery, ponieważ pan nim jeste 
Ja także walczyłem, aby zdobyć majątek i 
nie zawsze z powodzeniem. Rozumiem więe 
lepiej niż kto inny rozczarowania, jakie pana 
spotkały, A gdybym teraz panu nastręczył 
tę okazyę, jakiej panu brakowało? Co? 

Nie drwij pan ze mnie! 
— Nigdy nie rzucam słowami lekko- 


mnie 


myślnie. Powiedz mi tylko: co byłbyś gotów 


teraz uczynić ? 

— Wszystko, co człowiek może uczynić 
dla tego, który go płaci wspaniałomyślnie. 

— Wszystko ? 

— Wszystko, ec mi będzie polecone 
w granicach moich sił... 

— Nie będę wymagał od pana nie nad- 
zwyczajnego. Majątek ten, o którym jest mo- 
wa i którego pragniesz, możemy ci go dać. 
Ale czy chcesz pan już teraz wejść z nami 
w stosunki służbowe? 

— Oczywiście, że chcę! 


(Ciag m” nastąpi), 


normalnego rozwoju spolecznc-narodowego 
życia A przytem dobitŁie podkreślano te 
miauowicie sprawy, które dałyby się uregu- 
lować, i te trudności, które dałyby się usu- 
ngc mimo trwania wojny, bez zamachu na 
t. w. „konieczności wojenne“. 

Na trzynastu plenarnych posiedzeniach 
Rady Stanu poruszono więcej spraw, niż — 
w takim okresie czasu — w. jakimkolwiek 
parlamencie europejskim. Zgłoszone dezyde- 
raty dotyczyły dziedzin: politycznej, gospo- 
darczej, finansowej, społecznej i kulturalno- 
oświatowej. Zaraz po ukonstytuowaniu się 
prezydyum, po exposó p. Prezydenta Mini- 
strów i deklaracyach stronnictw oraz po wy- 
borze pierwszych kilku komisyj, przystąpio- 
no do rozpraw nad przedłożeniami rządowe 
mi oraz nad tak licznemi wnioskami i inter- 
pelacyami, 

Z pośród spraw politycznych — że wy- 
mienimy te tylko, które wzbudzały najwię- 
ksze zainteresowanie — obradowano nad 
sprawą internowanych Legionistów i stosun- 
ku Rządu polskiego do procesu w Marma- 
rosz-Sziget, mad uwięzieniem posła Blysko- 
sza, wywiezieniem administratora dyecezyi 
wileńskiej ks. Michałkiewicza, ograniczeniem 
praw Kościoła katolickiego, zniesieniem cen- 
zury i t. d., wreszcie na ostatnich posiedze- 
niach wypowieeziauo się w kwestyi traktatn 
brzeskiego i przyszłości ziemi Chełmskiej, 
oraz położenia obecnego Suwalszczyzny, wkra- 
czsjąc, siłą rzeczy, w całokształt stosunków 
polsko - litewskich. Wyjaśnienia Rządu we 
wszystkich sprawach powyższych rzuciły na- 
leżyte światło na ich stan dzisiejszy i na te 
możliwości, jakie powstają w obecnej sytua- 
cyi politycznej. 

Zagadnienia gospodarcze znalazły, rzecz 
prosta, jedno z miejse naczelnych w obra- 
dach Rady Stanu. ŚScharakteryzowano tu w 
sposób grnntowny i wszechstronny obecne 
położenie gospodarki krajowej, sytuacyę prze- 
mysłu polskiego i drogi, prowadzące do uru- 
chomienia głównych warstatów pracy prze- 
mysłowej, poruszono sprawę poręb w leśni- 
ctwach rządowych, wskazano środki ku za- 
tamowaniu spekulacyi ziemią, podkreślono 
doniosłość uporządkowania dziedziny kolej- 
nictwa, zapobieżenia coraz gorszemu stanowi 
sprawy węglowej i t. d. Z tą też dziedziną 
gospodarczą wiążą się wszystkie kwestye re- 
kwizycyjne i aprowizacyjne, które były te- 
matem rozpraw, 

Na czoło zagadnień finansowych wy- 
sunęła się tak ważna w chwili obeenej spra- 
wa walatowa, która znalazła w ostatniam 
rozporządzeniu swe prowizoryczne  zała- 
twienie. 

Z zakresu kwestyj społecznych najwię- 
cej czasu zajęła Radzie Stanu sprawa ochro- 
ny lokatorów, załatwiona w sposób kom- 
jj romisowy. 

Wynikiem rozpraw oświatowych była 
uchwalona „Ustawa tymczasowa o płacy na- 
uezycieli szkół powszechnych i o najniższej 
płacy w tych szkołach". Wysiłki ku zapro 
wadzeniu w kraju powszechnego nauczania 
elementarnego zostały seharakteryzowane w 
przemówieniu P. Ministra oświecenia pnblicz- 
nego i wyzn. religijnych, które nie mało 
otuchy dodało n»szemu społeczenstwu. 

Prócz zagadnień powyższych, wysunię- 
to na porządek dzienny cały jeszcze szereg 
spraw, jak sekwester majątków denacyjnych, 
zabezpieczenie inwalidów, kwestyę przepu- 
stek i t, d. 

Słowem, materyał obrad był obfity, 

Na razie, prócz paru ustaw, które mają 
już moe obowiązującą, wynik prue Rady 
Stanu jest jeszcze nieco teoretyczny, co je- 
dnak bynajmniej nie prowadzi do wniosku, 
ża prace te nie mają dla kraju realnego zna- 
czenia. Z tego bowiem właśnie materyału 
l aid z danych na tem forum przy- 
toezonych, z dozyderatów wypowiedzianych 
płyną wskazówki dla prac dalszych, które w 
imiarę naprawy panujących stosunków będą 
przyczyniały się niewąt,liwie do uporządko- 
wania naszego zbiorowego życia. 

Przedstawiciele Rządu — poza wyja- 
śnieniami w poszczególnych kwestyach — 
występowali w Radzie Stanu kilkakrotnie 
„ oświadczeniami zasadniczemi, ujmującemi 
ich zbiorowe, zgodne stanowisko polityczne. 
Wyrażue cechy deklaracyjne nosiło exposć 
P Prezydenta Ministrów na drugiem zaraz 
posiedzeniu Izby. Uzupełniły je słowa jego 
zastępcy, P. Ministra rolnictwa na posiedze- 
niu ostatniem. Jasno określił punkt wyjścia 
polityki polskiej wobec Mocarstw centralnych 
dyrektor departamentu Stanu, 

LJ 


Onegdaj do pałacu Łazienkowskiego 
w Warszawie zakradli się nieznani sprawcy 
i złupili sławny „Biały Domek" znajdujący 
się w Łazienkach. Złodzieje zabrali kosztowne 
obicia ze stylowych mebli, rolety, oraz 
wszystko, co się dało unieść. 
* 


Dzienniki żargonowe w Warszawie do- 
noszą, że gdy członek Rady Stanu p. Pfeffer 
onegdaj chciał wejść do gmachu Rady Stanu, 
zasiąpiła mu drogę gromada młodych żydów 
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w chałatach, która po hebrejsku i w języku ; angielskiego wygłoszonej do iejża deputacyi i celem skuteczniejszego popierania postulatów 


żargonowym zaczęła wołać do niego: zdrajca! 
P. Pfefter chciał się pozątkowo usunąć, gdy 
jadnak zobaczył dwóch swoich kolegów 
z Rady Stanu, zatrzymał się, sądząc, że ci 
udzielą mn pomocy. Tymczasem na nlicy 
wszczęło się ogromne zbiegowisko, okrzykom 
nie było końca, tak, że musiano zawezwać 
milicyę, która rozpędziła demonstrujący tłum 
niedorostków chałatowych. 


ONE = 


Ruch ludności Austryi w r. 1913. 


Świeżo ukazał się nakładem komisyj- 
nym księgarni Karola Gerolda syna w Wie- 
dniu 1 zeszyt 14 tomu nowej seryi staty- 
styki austryackiej (cena 11 kor.), zawierający 
ostatecwne wyniki ruchu ludności ostalniego 
pałnego roku pokojowego. 

Ponieważ wojaa w wielu względach 
przerwała lub przeszkodziła czynności spra- 
wozdawczej za lata następne, przeto dzieło 
niniejsze będzie miało na dłuższy okres war- 
tość specyalaą; to też opatrzono je w szeze- 
gółowy wywód rozumowany. 

Dział tablic rozmiarami dorównywa ro- 
cznikowi 1910, po dwóch króciej traktowa- 
nych rocznikach obejmując znowu wyniki 
zupełnego rozp:owadzenia rzeczy. 

Świeżo przybył przedewszystkiem roz- 
dział małżeństw zawartych, urodzin i śmierci 
na zawody, przyczem po raz pierwszy można 
było uwzglsdnić wydane tymczasem wyniki 
spisu zawodowego z 81 grudnia 1910 r. 

Także podział zaw. dów zmieniono w po- 
równaniu z poprzednimi rocznikami ruchu 
ladności, zbliża się on do podziału zawodów 
według spisu ludności, zwłaszcza przez roz- 
różnienie stanowiska w zawodzie od stano- 
miska względem zawodu. 

Zaznaczyć należy poza tem jeszcze inne 
ważne nowości w porównaniu z poprzednirui 
rocznikami, tak np. tablice lat wieku i uro- 
dzin osób zmarłych w wieku ponad lat L4 uło- 
żono także według stanu r. dzinnego. 

W r. 1918 w Austryi wszystkie liczby 
ruchu ludności zmalały, a mianowicie tam, 
gdzie już od lat zauważyć się dawał spadek, 
w zwiększonej jeszcze mierze, Tylko liczby 
zmarłych niemowląt ślubnych są nieznacznie 
większe niż w r. 1912. Nadwyżka urodzin 
dalej obniżyła się, dochodząc blisko do naj- 
niższej ilości roku 1911. 

W r. 1913 zawarto małżeństw 195 846, 
tj. 6:78 na 1000 mieszkańców. Źywo uro- 
dziło się 860.753, w stanie martwym uro- 
dził się 22,025. Zmarło 589 919 osób, w tem 
164.140 w wieku poniżej jednego roku. Na 
1000 mieszkańców przypada 29 72 żywo uro- 
dzonych, a 202% zmarłych, z czego wynika 
nadwyżka narodzia 945 Na 100 żywo uro- 
dzonych ślubnych dzieci zmario w pierwszym 
roku życia 18/84 ma 100, nieślubnych 23 75. 

Na 100 żeniących się mężczyzn było 
zawodowo czynnych 95, z tego 39 w rolni- 
ciwie i leśnictwie, 36 w przemyśle lab rze- 
miośle, 14 w handlu i obrocie, 6 w siużbie 
publicznej lub zawodach wolnych. Natomiast 
na 100 panien młodych tylko 47 było zawo- 
dowo czynnych, z tego 80 w rolnictwie i le- 
śnictwie, ale 22 samodzielnych bez zawodu, 
22 członkiń rodziny bez zawodu, oraz 8 sług. 
Na 100 panów młodych 58 było w wieku 
24—29 lat skończonych, 12 było młodszych, 
razem więc 65 w wieku poniżej lat 30. Na 
100 panien młodych 66 było w wieku lat 
20—29, 14 było młodszych, zatem 80, a więc 
całe */, w wieku poniżej lat 80. 

W przecięciu z lat 1908—1913 na 1000 
zamężnych kobiet w wieku lat 16—45 przy- 
p+dało 241 dzieci ślubnych żywo urodzonych, 
a 6 ślubnych nieżywo urodzonych, na 1000 
kobiet w tym wieku wogóle 146 żywo uro 
dzonych, a 4 nieżywo urodzonych. 

Na 1000 mieszkańców męskich przy- 
padalo 21 zmarłych, na 1000 żeńskich 19. 
Na 100 męskich zmarłych 80 było w wieku 
peniżej 1 roku, na 100 żeńskich 26. 

Na 1000 zmarłych 495 należało do rol 
nictwa 1 leśnictwa, 206 do przemysłu i rze- 
miosła, 91 do handlu i obrotu, 25 do służby 
publicznej lab wolnych zawodów. We wszyst 
kich klasach zawodowych czyanych zawodo- 
wo było 814, bez zawodu samodzielnych 
było 145, bezzawcdowych członków rodzin 
538, a 8 sług. 

Wśród przyczyn śmierci pierwsze miej- 
sce (81'167 wypadków śmierci) zajmowała 
gruźlica; dotego przyłącza się zapalenie płuc 
59 677 ofiarami Śmiertelnemi, co razem wy- 
nosi 28 na 100, czyli przeszło '/, wszystkich 
wypadków śmierci, 


o polityce gospodarszej rządu angielskiego. 

„Pierwszym obowiązkiem mnaszęia — 
mówił George — jest wygrać tę oktopną 
wojnę. Szczególnie od marca tego roku wszy- 
stkie moje siły i cały mój czas poświęcona 
Są poiężnemu zadaniu odparcia potężnego a 
taku, jaki nieprzyjaciel od tej chwili prze- 
ciw nam skierował. Zabieramy się checnie 
do zupełnego unicestwienia jego ataku. 

Mówi się obecnie dużo 0 związku na- 
rodów, lecz istnieją już dwa zrzeszenia na- 
rodów, po pierwsze imperium brytyjskie, a 
powtóra wielka koalicya przeciw państwo: 
centralnym. (Cokolwiek osięgną narady nad 
związkiem narodów, tyle jest pesnam, że 
związek taki jest kouieczny, przyczem pój- 
daiemy ręka w rękę z obu wielkiemi zrze- 
szeniami narodów i do których już nale 
żymy. 

Sprawę tę omawialiśmy niedawno temu 
z przedstawicielami posiadłości. Już w r. 1916 
naradzaliśmy się nad tem z naszymi sojuszni- 
kami, do których wówczas nie na!użał» ie 
szcze Ameryka. W r. 1916 powzięto w Pa- 
ryżu wiadome uchwały gospodarcze, wobec 
których Stany Zjednoczone dotąd nie zajęły 
jeszcze stanowiska, 

Lecz jesteśmy pełni otuchy, gdyż zgoda 
koaliantów w tej sprawie znaczy, że przy- 
szłość gospodarcza świata zależy od wielkich 
mocarstw, które cbeenie wspólnie walczą. 
Najważniejsze pałęzie przemysłu w Anglii 
powinny być nietylko zachowana, lecz dalej 
rozwinięte. 

Wypośrodkować winniśmy najlepszą me- 
todę, by je uchronić przed nieuczciwa kon- 
kurencyą i przed napaściami wszelkiego ro- 
dzeju. Im dłużej trwżć będzia wrojne. tem 
twardsze będą warunki gospodarcza, jakie na- 
łożymy wrogowi. Im rychlej wróg to pojmie, 
tem lepiej dla wroga. Walczy on, by nsłożyć 
koaliantam swoje warunki gospodarcze, lecz 
to mu się nigdy nie uda. 

Jeżeli przeciwnik walczyć będzie dalej, 
jeżeli do naszych ciężarów dodawać będzia 
nowe, jeżeli gubić będzie naszą młodzież i 
popełniać ohydne czyny, przed któremi lu- 
dzkość się wzrdyga, a których pamięć po 
wojnie utrudni nam uścisnąć mu dłoń, bę- 
dziemy musieli bezustannie obostrzać warun- 
ki, jakie mu należy nałożyć. (Oklaski). 

Co się tyczy wmieszania się rządu do 
handla i przemysłu, nikt nie myśli o zatrzy- 
maniu obsenego systemu kontroli także po 
wojnie. Lecz ohecenie znajdujemy się w woj- 
nie, a chcąc zwyciężyć, wojnę prowadzić 
musi uaród zdyscyplinowany. S4 uiektóre 
urządzenia, które musimy zatrzymać także 
przez pewien czas po wojnie. Panowie nie 
zdołacie otrzymać surowców w dostatecznych 
ilościaed, o ile rząd nie będzie panom przy 
tem pomocnym. Także ruch transportowy 
należy zreorganizować. Następnie nie wolno 
nam zapominać, że między sprzymierzeńcami 
naszymi a wiogami istnieje wielka różnica. 
Sojusznicy nasi, którzy wspólnie z nami wal- 
czyli ramię przy ramieniu, mogą żądać po- 
parcia naszego przy odbudowie swego Życia 
n»rodowego i przemysłowego. Panowie o- 
trzymywać będziecie może później zlecenia 
zu strony nieprzyjacielskiej, których wyko- 
n»nie przyniogłoby panom większe korzyści, 
niź zlecenie z Anglii, z posiadłości, albo z 
krajów sprzymierzonych. Lecz mojem zdaniem 
powinno się w pierwszym rzędzie pomagać 
tym, którzy razem z nami walczyli ramię 
pozy ramieniu. Nie powinniścis panowie po- 
pełnić tego biędu i natychmiast po nakończe- 
nu walki zerwać węzły, łącząca nas obecnie 
z naszymi sprzymierzeńcami. 


Lwów, 6 sierpnia 1918, 


Kalendarz. 

Środa (7 sierpnia): 

Kajetan w. 25 Uep. św. Anny. — 
Olcha św. 

Wschód słońca o godzinie 4'39 rano, za 
chód 738 wieczorem. 

Temperztura o godzinie 12 w południe 


+24 Cel. 


— Termin rozpoczecia nowego rolu 
szkolnego. Wobec lieznych zapytań o mają- 
cem nastąpić opóźnieniu, Rada szkolna krajowa 
podaja do wiademości, że rok szkolny 1918/19 
rozpocznie mię normalnie, z początkiem wrze- 
śnia 1918. 


Egzamin kwalifikacyjny nauczy- 


a a aa ANNA» | „| || oyl ó} ludowych pospolitych rozpocznie się 


eorge o polityce gospodarczej 
w Anglii. 


Lord G 


W uzupełnieniu notatki wczorajszej o 
deputaeyi fabrykantów angielskich u Lloyda 
Gocrgea podajemy poniżej za Biurem Reute- 
7a obszerniejszy wyciąg z mowy premiera 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 7 sierpnia 1918, 


| przed e k. komisyą egzaminacyjną w Przemy- 
i šlu dnia 1 października b. r. 

Termin wnoszenia podań do 15 wrze- 
śnia b. r. 

— ©rganizacya urzędników ©. 0. G. 
Onegdaj w sali Izby handlowej i przemysłowej 
! odbyło się konstytująca walne zgromadzenie 
: urzędników O. O, G. t. j. wszystkich sekcyj i 
i grup. Urzędnicy związali się w organizacyę 


zawodowych. 


i — Biuro surowców lzby handlowej i 
| przemysłowej we Lwowie wzywa malarzy le- 
kierników, którym oddano lakierowanie zewnę- 
trznych okien i drzwi gmachów publiczny: 2, 
w szczególności gmachów rządowych, w” © W 
pocztowych, telegraf itp, by we właspyć iie 
resie podali Biuru surowców najdalej «s 4:2 
15 sierpnia b. r. władzę, która robotę oduośw; 
oddała, datę i liczbę pisma oednośnego i roz= 
miar zewnętrznych okien i drzwi. Dane te sz 
Biuru potrzebne do uzyskania zwolnienia oleju 
lnianego dla powyższych celów. 


— Wydział Bratniej Pomocy Słn- 
chaczów Wszechniey Lwowskiej uprasza 
ze wzglęśu na zbliżający się w tym roku ju- 
bilensz Towarzystwa, wszystkich którzy w cza- 
sie istnienia Towarzystwa brali udział w prs- 
cy jego jako prezesi, wiceprezesi i członkowi: 
Wydziału o jak najrychlejsze podanie swoich 
adresów pod adresem: Bratnia Pomoc Słucha- 
czów Wszechnicy Lwowskiej — Lwów, Łoziń- 


skiego 4, Dom Akademicki. 


— Wykłady polskie w szkole fran- 
euskiej. P. L. Zalewski, który bawił do nie- 
dawna w Rzymie, powrócił do Paryża i pod- 
jął na nowo wykłady w Ecole Nationale des 
Langues Orientales Vivantes. Profesor Zalewski 
mówi o Miekiewiczu i wykłada język polski. 

— Podwyżka ceny mięsa. Na osta- 
tuiem posiedzeniu miejskiej komisyi aprowiza- 
cyjnej, które odbyło się pod przewodn, zast, 
kom, dr. Schieichera, przy licznym udziale 
członków i w obecności del. Zakładu obrotu 
bydłem p. Krogulskiego, omawiano obszernie 
sprawę podwyżki cen mięsa. 

Radny m. Rybicki przedstawił zarządzo* 
ną przez Namiestnictwo podwyżkę cen niero- 
gaciuny. Dotychczasowa cena żywej wagi nie 
rogacizny wynosząca 8 koron za kilogram, pod- 
wyższoną została przez Namiestnictwo od 1 
sierpnia o przeszło 100 proe. Zarząd miasta 
otrz,maż obecny transport już po cenach no. 
wych podwyższonych. 

W szczegółowej kalkulacyi przedstawia 
się podwyżka w sposób następujący : cena mię- 
sa wieprzowego podwyższona z 11 na 22 kor., 
słoniny z 18 na 30 kor., sadła z 20 na 34 
kor., smalcu z 24 na 38 kor., szynki z 16 na 
26 kor. 

Ludność uboga, korzystająca dotąd z za- 
kupów w jatkach miejskich, nie będzie sobie 
mogła pozwolić wobec takiej podwyżki na za- 
kupno wieprzowiny i tłuszczów. Wszyscy człon- 
kowie «oimisyi sprzeciwili się takiej ped- 
wyżce. 

P. Kroguiski wyjaśnił, że podwyższenie 
cen było koniecznem z powodu niekorzystnego 
stanu nierogacizny, a nadto zachęci ona do 
większej hodowli i spędu nierogacizny na 
targ. 


— f Tadeusz hr. Dzieduszycki, or- 
dynat poturzycki, dziedziczny członek Izby pa- 
nów, Urodzony w r. 1841, zmarł w naszem 
mieście w dniu 5 sierpnia b. r. 

Kksportacya zwłok odbędzie się jutro, 7 
b. m., o godzinie 9 rano z kościoła OO, Ber- 
nardynów na główny dworzec, zkąd zwłoki 
przewiezione zostaną do grobów rodzinnych w 
Zarzeczu. 


— Lwowski główny dworzec kole- 
jowy przybrał w ostatnich czasach zupełnie 
inny wygląd, nastąpiły bowiem korzystne zmia- 
ny, które nie tylko wpłynęły na zewnętrzną 
estetykę gmachu, ale też dały powód do wpro- 
wadzenia udogodnień dla podróżnych. Dzięki 
staraniom dyrekcyi kolei, kierownictwa stacji 
i komendy dworca, podróżującym Żołnierzom 
udzielono zupełnie osobnego zejścia i wyjścia, 
umieszczonego z lewej strony budynku, obok 
dawnego salonu Cesarskiego, 


W ustawionym umyślnie baraku odbywa 
się kontrola dokumentów wojszowych oraz 
dyrygowanie transportów wojskowych. 

Główne wejście tj, westybul pozostawio- 
ny jest dla publiczności, a pewna ilość stale 
otwartych kas biletowych zapewnia. podróżnym 
wygodne nabycie baletu jazdy i załatwienie 
formalności przy kasie pakunkowej. 

Gdy jeszcze te zmiany, nie były wpro- 
wadzone olbrzymi ruch podróżnych wojsko- 
wych, istie „pielgrzymki uarodów*, nie po- 
zwalały na utrzymane uzysleści i porządku 
w budynku, dziś jednak i to także uległo 
zianie korzystnej, ponieważ zeraz po godz. 
6 rano rozpoczyna się gruntowne czyszczenie 
westybuln i ubikacyj, zmywanie wodą i pły. 
nemi desinfekcyam:. Także ua torach * 
wych pod halą udało się zaprowadz 
porządek. 


— Choroby zakaźne w pobliskich 
gminach. Siarostwa sąsiednie stwierdziży ty- 
fus plamisty (pow. lwowski) w Fodsadkach i 
Podliskach wielkich; (pow. grodecki) w Kier- 
nicy, Małkowieach, Stronnej, Wereszycy i Woł- 
czuchach; pow. żółkiewski) w Mokrotynie; 
tyfus brzuszny (pow. lwowski) w Krasowie: 
(pow. żółkiewski) w Mostach wielkich; (pow. 
bobrecki) w Chodorowie i Sokołówce; szkarla- 
tynę (pow. lwowski) w Podliskach wielkich; 
(row. żółkiewski) w Skwauzawie nowej, Gliń- 


i 


sku, Kulikowie i Doroszowie małym; ospę (pow. 
grodecki) w Wielkopolu. 

Mleka z tych miejscowości używać tylko 
po przegotowaniu a przy tyfusie plamistym nie 
wpuszczać nikcgv do mieszkania (kuchvij z 6- 
bawy przed robactwem (wszy w ubraniu). 

— Fundusz pomocy narodowej im. 
Tadeusza Rutowskiego. Wkrótce po śmierci 
Tadeusza Rutowskiego odbyła się konferencya 


Gremium magistratu lwowskiego oraz PA 
która 


ków zakładów i urzędów miejskich, 
uchwaliła zebrać wśród urzędników i funkcyo- 
neryuszy miejskich datki na wieniec dla zmar- 
łego e ewentualnie pozostałą nadwyżkę prze- 
znaczyć na fundusz pomocy narodowej im. Ta- 
deusza Rutowskiego. Zbiórka ta, w której brali 
udział wszyscy urzędnicy, funkcyonaryusze i 
funkcyonaryuszki miasta Lwowa została nieda- 
wno zamknięte, Kwota w ten sposób zebrana 
wynosi 2360 koron i 65 hal. i zostaje wręuzo- 
ua komitetowi Tadeusza Rutowskiego na rzecz 
funduszu pomocy narodowej jego imienia, 
Prof, dr. K, Twardowski, przewodniczący ko- 
mitetu. 


— Paskarze. Onegdaj odkryto u dwóch 
handlarzy przy ul. Kaźmierzowskiej magazyn 
zawierający 2.000 metrów sukna wyrobu przed- 
wojennego, u innego znów kupca przy ul. 
Żółkiewskiej zakwestyonowano znaczną ilość 
skóry boksowej. Towary, które gromadzono, 
i ukrywano w celach spekulacyjnych, skon- 
fiiskowano. 

Właścicielami zakwestyonowanych zapa- 
sów sukna są F. Silber i N. Spiegel. Ten o- 
statni ocenia swój zapas wynoszący około 1000 
metrów na 400,000 kor. Wszyscy pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności. 


— Dziewczynkę liczącą lat 6, blon- 
dynkę o niebieskich oczach, ubraną w ciemną 
sukienkę, w granatowej chusteczce na głowie, 
która błąkała się wczoraj po południu na Znie- 
sieniu, przyprowadzeno wczoraj na policyę. 
Wedle opowiadania dziewczęcia nazywa się ona 
Nastka i pochodzi z Dobrzen. Wczorej przyje- 
chała one z krewną do Lwowa i tu się jej 
zgubiła. 

Zbłąkene dziecko oddano do komiseryatu 
II. dzielnicy. 


— Straszydła na ptaki. Wszyscy pa- 
miętamy dobrze, te czasy przedwojenne, gdy 
wśród złotych kłosów zbóż i zielenego kobierca 
jarzyn przeróżnych, przezoini gospodarze usta- 
wiali straszydła ne ptaki, przelatujące całymi 
chmurami z łenu na łan. Ale najbardziej na- 
wst dziwaczne kształty straszydeł nie zawsze 
płoszyły ptaków, które jakby na złość sadowi- 
ły się tuż obok rozstawionych martwych po- 
staci. 

Wojna i tu także wprowadziła zmiany. 
Na łenach zkóż tyłko tu i ówdzie zauważyć 
można nieśmiałego straszaka, który dziś już 
naprawdę nie jest wcale groźny. Zamiast, jak 
to dawniej było, zniszczonego wprawdzie, ale 
kompletnego ubrenia męzkiego lub kobiecego 
okrycia, sterczy dziś na kawałku patyka, jakiś 
niekształtny łachman munduru wojskowego, 
imitacya czapki Żołnierskiej, a z boku tych 
przedmiotów skrawek czarnej papy, zdjętej 
gdzieś z walącej się szopy. 

Wobec gwałtownego zapotrzebowania o- 
dzieży, gospodarze odstąpili przeważnie od usta- 
wienia straszydeł a jeżeli, gdzie jeszcze można 
je oglądać, to w grę tutaj wchodzi tradycja, 
podtrzymująca jeszcze baśń o skuteczności roz- 
stawianych po polach straszydeł. 

— Wypadek tramwayowy. Wczoraj 
około godziny 10-tej przedpołudniem wóz tram- 
wayowy nr. 164 najechał w ul. Łyczakowskiej, 
obok szpitela garnizonowego na 47-letnią za- 
robnicę Józefę Babińską. Potrącona doznała 
silnego uszkodzenia prawej nogi i potłuczenia 
głowy. 

Po prowizorycznem zacpatrzeniu Babiń- 
skiej w szpitala garnizonowym odwieziono ją 
do szpitala powszechnego, 


— Bójka w kawiarni. W kawiarni 
„Riviera“ przy ul. Gródeekiej wczoraj w nocy 
między godz. 11 a 12 powstała sprzeczka mię- 
dzy dwoma gośćmi: 28-letnim Józefem Bawa- 
okim, woźnym pocztowym a b. legionistą Bro- 
nisławem Kańczekowskim. 

Nieporozumienie zakończyło się bójką, 
podczas której Kańczakowski pchnął nożem w 
brzuch Bawackiego. 

W stanie bardzo groźnym przewieziono 
Bawackiego do tutejszego szpitala powszech- 
nego. 


— Policya polowa równolegle z wła- 
dzami bezpieczeństwa przeprowadza systematy- 
czne obławy, aresztując dziennie wielu niebez 
piecznych dezerterów, bądź też bandytów w 
przebraniach wojskowych, kryjących się pod 
fałszywymi dokumentami, 

Wojskowe policya polowa liczy razem 
przeszło 400 ludzi. Posterunki policyjne po- 
rozstawiane są po całem mieście, specyalnie zaś 
w porze nocnej umyślnie zwiększone. Zołnierze 
policyi polowej patrolują nietylko na głównych 
ulicach miasta, zapuszezają się też w zaułki a 
co ważniejsze przeszukują też parki i ogrody. 
Policya polowa składa się z ludzi odważnych, 
bardzo przedsiębiorczych i zdecydowanych, u- 
miejących energię i spryt zużytkować w naj- 
lepszym kierunku walki z bandytyzmem, 


| 
| 
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— Echa katastroty pod Oświęcimem.. klucze, które stały się zarazem „kluczami“ do ilość dni przedstawień tygodniowych — będą- 
Dzienniki krakowskie z poniedziałku donoszą: rozwiązania zagadki, każdy z nich bowiem za-| cych podstawą istnienia każdej sceny stałej — 
Inspektorat kolei Północnej w Krakowie vzuaj-' opatrzony był kartką z napisem „Magazyn przy į imponującym cyfrowo być nie mógł. Jeśli mi- 


którzy padli. 
dotąd Adolfa | 


mie, że z pośród podróżnych, 
ofiarą katastrofy, nie odszukano 


jako lekko ranna. Dotychczas wydobyto zwłoki ` 
czterech osób. Dniu 5 b. m. wieczorem o godz, 
9 znaleziono na miejseu wypadku zwłoki żuł- 
nierza, którego nazajutrz żandarmerya na pod- 
stawie listu znalezionego przy zwłokach rozpo- 
znała jako Władysława Majewskiego, Dnia 4 
b. m. o godz, 11 przed poł. wydobyto zwłoki 
kobiety, która już dnia poprzedniego widziano 
wśród szezątków wozu. Miała ona na palou 
pierścień ślubny s literami A, S. 1899. Te 
same litery znaleziono też na ręczniku zabitej. 
Zarówno zwłoki Majewskiego jak i nieznanej 
kobiety przywieziono do kostnicy w Bobrku. 

W toku dalszych posznkiwań znaleziono 
o godz. 5 po poł. jeszcze zwłoki dwu kobiet, 
których dotychczas nie zdołano rozpoznać, 

Wczoraj o godz. & wieczorem wydobyto 
całkowicie 3 wagony, czwarty zaś częściowo. 
Praca nad wydobyciem zatopionych w Wiśle 
wagonów postępuje szybko. Prowadzą ją war- 
staty kolejowe z Morawskiej Ostewy, Dotych- 
czas przy pomocy olbrzymich kranów wydo- 
byto 8 wozy. Znajdowały się w nich zwłoki 
jednej kobiety i jednego mężczyzny, 'Tożsamo- 
ści ich jeszcze nie zbadano. Największą tru- 
dność sprawia wydobycie czwartego wozu, 
który zupełnie ugrzązł w mule, Fory kolejowe 
zupełnie uprzątnięto, tak, że ruch odbywa się 
bez przeszkód uu obu torach. 

Katastrofa kolejowa pod Oświęcimem wy- 
warła w Krakowie wielkie wrażenie, gdyż jak 
zwykle tym pociągiem jedzie wielu mieszkań- 
ków Krakowa. W godzinach rannych mnóstwo 
osób udawało się na dworzec kolejowy i za 
wszelką cenę chciało udać się do Oświęcimia, 
Działy się przytem najrozmaitsze sceny. Jakaś 
młoda osoba, gdy dowiedziała się, iż nie do- 
puszczą jej do Oświęcimia, dostała ataku histe- 
rycznego, wołając głośno, że tym pociągiem 
właśnie jechała jej matka, 

Identyczności pewnej młodej zabitej ko- 
biety dotychczas nie stwierdzono, znalezio- 
no przy niej tylko legitymacyjną kartę ko- 
lejową na nazwisko Kazimierz Slimacz. Dalsze 
dochodzenia są w toku. Ze służby kolejowej 
nikt nie odniósł szwanku. 

W dalszym ciągu donoszą z Krakowa: 
W ciągu dnia wczorajszego wydobyto 6 zwłok 
ofiar katastrofy kolejowej pod Oświęcimiem. 
Mianowicie o godz, 8 rano zwłoki pewnej 
Siostry Miłosierdzia i pospolitaka, o godz. 11 
przed poł. zwłoki jakiejś kobiety i dziewczyny, 
o godz. 4 po poł. żołnierza, o 6 po poł. zwłoki 
kolejarza. Roboty prowadzone dziś będą w dal- 
szym ciągu i prawdopodobnie szybko się zae 
kończą wobec tego, że wszystkie wagony ko- 
lejowe zostały wyciągnięte z wody. Rozpozna- 
nie znalezionych nie było dotąd jeszcze mo- 
liwe. 

— Bandytyzm w Krakowie. Przed- 
wczoraj w Krakowie o godz. 8 po południu 
na ulicy Podbrzezie włamywacz-bandyta ściga- 
ny przez policyanta dał do niego 8 strzały re- 
wolwerowe. Policyant również trzykrotnie wy- 
strzelił, Wszystkie 6 strzałów chybiły. Bendy- 
ta jednak przes reszony na chwilę przystanął, 
z czego skorzystał rolicyant i ujął go. 


— (Qbrabowanie japońskiej ambasa- 
dy w Wiednłu. Jeden z inspektorów wiedeń- 
skiej policyi spostrzegł 28 z. m. jak około 
godz. 4 po południu przed domem na placu 
Klemensa Hofbauera w dzielnicy Hernals, z 
wielkiego wozu zdejmowano liczne paki i wno- 
szono do sklepu cukierniczego K, Mayera. 
Pierwszem jego przypuszczeniem oczywiście 
było, że chodzi tu o jakąś akcyę paskarskiego 
handlu, tak częstą w obecnych czasach, Poro- 
zumiawszy się przeto z organami policyjnemi, 
których obowiązkiem jest kontrola nad lichwą 
żywnościewą, udał się w ich asystencyi do o- 
wego cukiernika. 

Za wejściem policyi człowiek jakiś zaję- 
ty w sklepie wybiegł zeń szybko i wpadł do 
sąsiedniego domu. Uciekając przesadził dwa 
mury, co go przecież nie uchroniło od dostania 
się w ręce władz bezpieczeństwa Uciekający, 
niejaki Haber, był pakierem mebli z zakłada 
spedycyjnego. 

Następnie policya przeszukała przylega- 
jący do sklepu gabinet i znalazła w nim zło- 
żonych trzynaście wielkich pak, oraz kilka 
mniejszych, napełnicnych drogocennemi dywa- 
nami, bielizną, makatemi, jedwabnemi mate- 
ryami, adamaszkami o wytwornych haftach. 
porcelaną, japońskiemi wazonami, szkatułkami 
i biżuteryami. Wszystkie te przedmioty no- 
siły na sobie niezaprzeczone cechy zamor- 
skiego pochodzenia i były niezmiernie ka- 
sztowne. 

Oprócz rochwyconego Hebera w lokalu 
znajdował się tylko cukiernik Mayer, a w chwili 
wkroczenia policyi obaj rozbijali 1 wyładowy- 
wali paki. To też obu aresztowano niezwłocznie, 
a lokal opieczętowanó, W kilka godzin pochwy- 
cono jeszcze dwie inne osoby, które usiłowały 
się dostać tam wiadomą sobie drogą przez mu- 
ry i te, jako wspólnicy, ujęte zostały przez 
policyę. Przy jednej z nich znaleziono trzy 


Gardegasse*. 


mo wszystko tegoroczny sezon stanął na wy- 


Stwierdzono teraz, że klueze byty od ma- | Żynie odpowiedniej, jeśli wykazać się może ob- 
/ Weselskiego, robotnika, który jechał wraz | gązynu spedytora Salzera, u którego ambasada fitym szeregiem bardzo starennych przedsta- 
'm córką Stefanią, podaną wczoraj w liście ofiar | japońska w 1914 r.. wyjeżdżając z Wiednia, wień własnych i niemniej okazałym pierwszo- 
złożyła całe swe umeblowanie, z czego część j rzędnych spektakli, z udziałem wybitnych sił 


pewn. wykradziono. 

Zewertość pak znalezionych n cukiernika 
Mayera oceniają conajmniej na ćwierć miliona 
koron, nie licząc znajdujących się tam bardzo 
cennych przedmiotów sztuki, 


— W sprawie wycieczek tatrzańskich. 
Tow. tatrzańskie uważa za swój obowiązek 
przestrzedz turystów udających się w Tatry, że 
wszystkie urządzenia Tow. tatrzańskiego, jak 
ścieżki, znaczenie dróg, schroniska, aliany, 
klamry. łańcuchy i ubezpieczenia są z powodu 
długiego trwania wojny w znacznej części lub 
w zupełneści zniszczone, 

Ponieważ uszkodzeń tych dla braku ma- 
teryałów, robotników iogólnej drożyzny napre- 
wié w czasie obecnym nie można, Tow. ta- 
trzańskie nie bierze Żadnej odpowiedzialności 
za mogące ztąd wyniknąć skutki i wzywa pu- 
bliczność do jak największej estrożności w cza- 
sie tegorocznych wycieczek w Tatry, 


— Polacy w Chile. Dziennik Pozneń- 
ski przynosi wiadomości o kolonii p lskiej w 
Santiago de Chile, założonej przez rodziny Do- 
mejków, Niedbalskich, Janiszewskich, ( hmyzow- 
skich i inne. Kolonia ta dała znać o sobie i 
swojem przywiązaniu do kraju przez utworze- 
nie w maju 1916 roku komitetu funduszu pol- 
skiego w Chile (Comite de Secorres Pro Polo- 
nja en Chile), Komitet ten rozesłał obecnie swe 
sprawozdanie za r. 1917, z którego dowiaduje- 
my, że zebrał on dla ofiar wojny w Polsce 
31.817.44 pesetów chilijskich oraz 800.000 fr. 
Oprócz tego z zysku z kiermaszu, jaki odbył 
się w Santjago de Chile, ofiarowano komiteto- 
wi jako udział przyznany Polsce 24 888 p. 34 e. 
W skład komitetu wchodzą ks. Ferdynand Do- 
mejko, p. Kazimierz Domejko, p. Róża Chmy- 
zowska, p. Bronisław Edward Sydow, ks. Jó- 
zef Marcinek i p. Franciszek Olejnik. W Sant- 
jago założyli Polecy „Polskie Koło -kulturalne 
im. Ignacego Domejki*. 

Koło odbyło w krótkim czasie 22 zebra- 
nie, z których cztery uroczyste, a mianowicie 
3 maja, w rocznicę bitwy pod Grunwaldem, 
kościuszkowskie i w rocznicę zgonu Ignacego 
Domejki, Koło urządziło również bezpłatną 
„Ozytelnię wędrującą*, która rozesłała do 39 
miejscowości 1494 egzemplarzy pism polskich. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Kolonie lwowska w Bolecho- 
wie. W dniu | sierpnia powróciła pierwsza 
seryg młodzieży z kolonii bolechowskiej, Mło» 
dzież mieszkała w ochronce, którę zarządzają 
zakonnice. Kolonią opiekował się Komitet miej- 
seowy, któremu przewodniczy radca Hankiewiez, 
naczelnik sądu tamtejszego, wielki miłośnik 
dziatwy. Pomagali mu i wyręczyli w chwilach 
zajęć członkowie komitetu jak pp. Hankiewiczo- 
wa, Stalowa, Sehindlerowa, księża łacińscy, ine 
żymier Szware i inne osoby. Młodzież dostawa- 
ła obfi'y, smaczny i zdrowy wikt i dażo jagód. 
W dniach gorących używała kąpieli rzecznych. 
Prócz zwykłych wycieczek do lasn, urządził 
radca Hankiewicz wycieczkę do selin i kolejką 
leśną w góry. Prócz Komitetu interesowały się 
kolonia i inne osoby, jak Skautki miejscowe, 
były chorąży Legionów i inne nieznane bliżej 
panie a nikt nie przychodził z próźnemi ręko- 
ma do dziatwy. P. Gawroński, majster szewski, 
wykonywał naprawki dla dzieci bezpłatnie lub 
za zwrotem ledwie kosztów własnych, mówiąc, 
że nie chce zarabiać na biednych dzieciach. 
Młodzieży było tam bardzo dobrze, więc też 
z żalem opuszczała Bolechów. 

W dniu wyjazdu nejmłodsza dziewczynka 
w rzewnych słowach podziękowała radcy Han- 
kiewiczowi za tak pełną poświęcenia opiekę, 
trudy i starania a młodzież zaśpiewała: „Niech 
żyje nam“, Druga dziewczynka złożyła podzię- 
kowanie Komitetowi i siostrom zakonnym a 
pieśnią: „Jeszcze Polska nie zginęła” zakończo- 
no tę do łez wzruszającą, pożegnalną uroczy- 
stość, 

Ze smutkiem odjeżdżała młodz eż na ko- 
lej, dokąd przybył Komitet z radcą Hankiewi- 
czem na czele. Radca Hankiewicz pocieszając 
młodzież, polecił jej, aby się starała na drugi 
rok pr.ybyć znowu do Bolechowa a Komitet 
przyjmie ją jeszcze lepiej. Młodzież otrzyma- 
wszy od Komitetu żywność na drogę, wsiadła 
do wozu. Gdy pociąg ruszał, dziatwa żegnała 
ze łzami w oczach stojących na peronie swych 
opiekunów i dobrodziejów. 


$ Teatr nowy w Tarnowie pod kie- 
runkiem Dantego Beranowskiego. Piszą nam z 
Tarnowa : 

Zamykając drugi i ostatni rok pracy Te- 
atru nowego w Tarnowie, wypada nam w pa- 
ru bodaj słowach zwięzły przedstawić jego 
obraz, 

Rozpoczęty w  nieswykle utrudnionych 
warunkach. ograniczających przedewszystkiem 


scen stołecznych, jest to zasługą wyłączną kie- 
rownietwa pełnego energii 1 zapału, którego 
nawet najbardziej nieżyczliwe utrudnienia lo- 
kalne, a nawet ataki osłabić nie zdołały i za- 
gasić nie były w stanie, 

Podstawą egzysteneyi Teatru nowego w 
Tarnowie — oprócz stałych przedstawień miej- 
scowych — były w tym sezvnie częste jego 
występy gościnne w szeregu miast innych, a 
to w Przemyślu, Rzeszowie, Jarosławiu, Kro- 
śnie, Jaśle, Sanoku, Nowym Sączu, Gorlicach 
i Bochni. Spędzająe w nich przymusowe wie- 
czory wolne od sezonu tarnowskiego, wyrobił so- 


-bie Teatr nowy w całej zachodniej Galicyi po- 


ważną markę, zjednując rzetelną ocenę pracy i 
wyrażny odźwięk kasowy, pozwalający niejedno- 
krotnie na pokrycie minusów tarnowskich. 

W sezonie tegorocznym, zainaugurowanyni 
w październiku 1917 r. wystawiono w Tarno- 
wie ogółem sztak 98 w 128 wieczorach. Oprócz 
szeregu wznowień dano 36 premier komedyo- 
wych, wodewilowych i dramatycznych, pami. 
tano o wszystkich rocznicach i obchodach nau 
rodowych, ubarwiając wreszcie sezon długim 
szeregiem przedstawień operowych i operetko- 
wych, w wykonaniu pierwszorzędnem. 

W miastach tych (wyżej wymienionych) 
dano ponadto 90 przedstawień, niejednokrotnie 
również z udzialem  uejpierwszych sił sto- 
łecznych. 

W gościnnych występach parokrotnie 
przesunęły się przez scenę tarnowską takie si- 
ły jak: Solska, Miłowska, Onyszkiewicz, Feld 
man, Sosnowski, Zelwerowicz, Zbierzchowska, 
W. Jarczewska, Mann, Okoński, Miller, Lele- 
wioz, Jednowski, Witkowski itp, nie wspomi- 
nając o całym zastępie sił, lżejszą uprawnia- 
jących muzę, z Borowską, Ritą Saccheto i Wir- 
wiczem na czele, 

Z udziałem sił wybitnych poznała publi 
cznoęć tarnowska w całosci „Halke“, „Tra- 
viatę" i „Trubadura”, „Żydówkę* i „Fausta“, 
a w dziale operetkowym „Księżn.czkę czarda- 
sza“, „Różę Stambułu“, „Dookoła miłości*ę 
„Barona Kimla”, „Wieszczkę karnawału* oraz 
„Polską krew“. 


Notatki ro -tystycn 


ROANONPANOANI 


Malarstwo polskie. W Paryżu ukezał 
się wspaniały album malarstwa polskiego, za- 
wierający 50 wspaniałych reprodukcyj w ko- 
lorach, wydawnictwa I. Lapina. Odtworzone są 
dzieła najlepszych współczesnych malarzy na- 
szych Cena 110 franków, Tekt polski i fran- 
euski, 


Melancholia nikotynowa. 


(str.) Gdy się ten tytuł przeczyta, nie 
trzeba zaraz wykrzywiać ust ironicznym u- 
śmiechem. Albowiem mel 'ncholia nikotyno- 
wa — to tak samo dobra melancholia, jak 
każda inna. 

Z góry przeczuć można. jak oburzą się 
na to przeciwnicy tytoniu — tacy, którzy 
nigdy nie czuli doń pociągu, a jeszcze bar- 
dziej tacy, którym został wzbroniony. Pierwsi 
jednak usunięci być powinni od prawa za- 
bierania głosu na tej prostej podstawie, że 
sąd ślepego o kolorach nie jest żadnyra są- 
dem. Co do drugich, to ici nie mogą w tym 
wypadku uchodzić za powołanych do orze- 
kania. Ludzie, którym los kazał wyrzec się 
pewnych uciech życia, zawsze gotowi będą do 
krucyaty przeciw owym właśnie uciechom. 

dumą przeciwnik tytoniu odtrąca ofia- 
rowanego mu papierosa. „Nie palel" wyraża 
tonem podobnym, jak wegetaryanin, gdy od 
suwając talerz z kotletem, mówi: „Zwłok 
nie spożywam!* Tym ludziom zdaje się, że 
są wybrańcami, ponieważ jest ich niewielu. 
W rzeczywistości zaś brak im tylko pewnego 
zmysłu. Trudno zaś zrozumieć, dla czego 
miałby się ktoś chełpić swoją — niezupeł- 
nością 
. Bywają ludzie, których nie wzruszy naj- 
piekniejsza muzyka, a nawet tacy, którzy 
wobec samej Anadyomene przeszliby oboję- 
tnie. Jednak z tego nie wynika jeszcze, by 
miano pozamykać sale koncertowe, lub aby 
hołdy składane pięknu niewieściemu miały 
być tępione. 

Przeciwniey tytoniu — jest ich tak nie- 
wiele! — łudzą się, jeśli przypuszczają, że 
dzisiejsza mizerya tytoniowa zniechęci ludzi 
do „brzydkiego nałogu“, a moża nawet ule- 
czy zeń większość, Jeszcze zaś bardziej łudzą 
sie. przypuszczając, że w razie ziszczenia ich 
idée fixe, będziemy szczęśliwsi, lub choćby 
zdrowsi, 


Patrząc nie przez szkła tak lub owak za- | 


karwionej teoryi, lecz prosiym, chłopskim rozu- 
mem traktując sprawy życia, musimy stwier- 
dzić, że organizm ludzki potrzebuje narko- 
tyków. Potrzebuje w najściślejszem tego sło- 
wa znaczeniu — id est, bez nich czuja się 
nieswój i nie moża sił swych rozwinąć 
w pełni. 03 najdawniejszych czasów i pod 
wszystkimi stopniami szerokoświ geograficznej 
znajdą się na to dowedy. Już Noe zaglądał 
skrzętnie do kieliszka, a Samojedzi, czy też 
inne Czukcze, nie palą wprawdzie Lytoniu, 
lecz natomiast wywołują u siebie podniece- 
nie wywarem z bielunia (datura stramonium). 

Replikują na to antagoniści narkoty- 
ków: Argumevt nie trafia nam do przeko- 
nania? Dla czego zwierzęta nie okazują po- 
dcbnego popędu? Widocznie natura ludzka 
zepsuła się i wymaga naprawy. 

Za pozwoleniem! Powoływanie się na 
to, że koniowi n. p. starczy siano, a slimak 
gwiżdże na wszystkie trafiki świata, zupełnie 
chybia celu. Co człowiek, to nis bydlę. Krowa 
niema najmniejszego zrozumienia dla taje- 
mnic żurnalu, cielę nie potrzebuje zdawać 
matury, żaden zwierz nie kłopocze się o obu- 
wie, 0 czynsz, o zapłacenie asekuracji i t, d. 
i t. d. Aparat nerwów, jakim rozporządzają 
zwierzęta, jest aż nazbyt bogaty dla sprosta- 
nia ich potrzebom. Dość obserwować n. p. 
kurę. Co ona robi? — Cały dzień grzebie 
w śmieciu lub ziemi, łakomie dzióbiąc na 
prawo i na lewo, aby zapchać sobie żołą- 
dek. Zajęcie to nie wyluaga wysiłków fizy- 
cznych ani umysłowych i nie pobudza do 
irytacyi, gdyż jakaś okruszyna pożywienia, 
jakiś robak, czy chrząszez zawsze znajdzie 
się i wszędzie, a zgodne pożycie z kogutem 
chroni kurze serce od szarpaniny uczuć. 


Z człowiekiem przeznaczenie obeszło się 
mniej łaskawie. Jego duch ogarnia niezmie- 
rzone przestrzenie zadań i dążeń i rozszerza 
je nieustannie w miarę doskonalenia się nie- 
ustannego. 'lymezasem ustrój fizyczny pozo- 
staje ciągle na jednym i tym samym stopniu 
rozwoju. Nie przybyła nam przecież ani 
druga para rąk do pracy, nie przybył drugi 
mózg dla łatwiejszego sprostania naporowi 
wrażeń i wytworzenia obfiiszego materysłu 
myślowego. Więc ten niedostateczny orga- 
nizm musi szukać sobie pomocy z zewnątrz 
i znajduje ją w narkotykach, 

Różnych już próbował i próbuje. Alko- 
hol należy do najdawniejszych i Rzjpowszech- 
niejszych podziś dzień. Na wschodzie opium, 
haszysz, betel (do żucia) zyskały prawo oby- 
watelstwa. Ponadto znaleziono silna środki 
podniety w roślinach zawierających alkaloid 
kofeiny (teiny), w kawie i herbacie... No, 
i mikotyna. 

Zapewne — wszystko to są trucizny, 
ale takie, które utrzymują nas przy życiu, 
bez nich bowiem człowieka, nowożytnego 
zwłaszcza, dawno byliby wzięli dyabli. Wy- 
bierając więc pomiędzy hygieniczną anto- 
zagłada, a niehygienicznem Życiem, czyż 
dziwo, że wybieramy to drugie! 

Z wszystkich zaś narkotyków — pomi- 
nąwszy kofeinę — nikotyna okazała się naj- 
odpowiedniejszą dla uzyskania największego 
efektu najłatwiejszym Sposobem. Tak n. p. 
opium i haszysz prowadzą do szybkiego i bez- 
nadziejnego zaniku, alkohol zaś destrukcyjnie 
na mózg oddziaływając pociąga za sobą w ra- 
zie nadużyć, zanik woli i poczucia etycznego. 

Tytoń przedstawia najmniej niebezpie- 
czeństwa. To, że ktoś nim się zatruł, świad- 
czy jedynie o nieroztropności ofiary zatrucia, 
Bywają ludzie, którym szkodzi; sle czy to 
przemawia za bezwzględną szkodliwością ni- 
kotyny? Spotyka się przecież osoby, które 
nie znoszą poziomek ; lecz i takie, które po 
spożyciu kwaśnego mleka czują się niedo- 
brze, doznają wzdęcia, iż wydaje się takiemu 
nieszczęśliwcowi jakoby stał się nagle balo- 
nem captif. 

Na ogół tytoń okazuje się szkodliwym 
w teoryi — nie w praktyce. Dodaje nerwom 
nałeżytej sprężytości, ilekroć oklapną, napi- 
na je na nowo; podnosi sprawiość fankcyj 
myślenia, łagodzi rozdrażnienie, ilekroć życie 
szpilkami nas uraczy. To też nie dziwnego, 
że raz w nim zasmakowawszy, organizm za 
żadną cenę nie chee się pozbyć tak dzielnego 
środka pomocniczego w walce życiowej. 

Kiedy spadła na nas klęska niedostatku 
tytoniowego, ten i ów szukał ratunku w su- 
rogatach. Próbowano krwawnika, podbiału, 
liści poziomkowych, ożywezych, bukowych — 
któż się tego wszystkiego doliczy. Nadrabia- 
no ming czas jakiś, ale niedługo. Tytoń oka- 
zał się niemożliwym do zasiąpienia — choć 
by najpośledniejszy byle tytoń, -byle zawierał 
nikotynę. 

Więc melancholii nikotynowei, melan- 
cholii człowieka, który znalazł się bez tyto- 
niu, nie uleczyli żednemi perswazyami, tylko 
dostarczeniem znowu nikotyny. 

Ktokolwiek zaś czytasz owe rozważania, 
pamiętaj o tem iż jeśli papierośniea twoja 
pełna, otwórz jej łono bliżniemu, smętnie 
spoglądającemu nà cię, gdy siny dymek 


j dr, Edmund Parnes, referentem spraw pra- į donoszą, że zmarł tam w sędziwym wieku) 
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W tych czasach altruizm taki to tylko; 
akt przezorności. 
nie możo dnia i godziny. 1 chociaż miałbyś 
dzisiaj pełne pudełko „Herzegowina liebt“ 
lub egipskich, nie wiadomo, czy po wypale- 
niu go, dostaniesz drugie i czy nie będziesz 
skazany na tak samo smutne przyglądanie 
się szczęśliwy paląrem. A wówczas tylko 
wzajemność zbawi+nie podać ci moża. 


GOSPODAR 


Zajęcie płodów rolnych w Króle- 
stwie. Warszawski „Dziennik rozporządzeń“ 
publikuje rozporządzenie o zajęciu płodów 
rolnych w okupasyi n'emieckiej. Szef admi- 
nistracyi upoważniony jest do zajęcia, w po- 
rozymieniu z intendeuturą wojskową, produ- 
któw relaych w całem gen. gubernatorstwie 
warszawskiem i do jednoczesnego uniewa- 
żnienia umów na dostawy, oraz do oznacze- 
nia miejsca, gdzie zajęte przedmioty mają 
być dostarczone. Pozatem jest on uprawnio- 
ny do oznaczenia w sposób prawnie obowią- 
zujący Ceu i innych warunków, dotyczących 
dostawy speżywcom zajętych przedmiotów. 
Wykroczenia przeciw zarządzeniom karane 
będą grzywną do 10.000 marek lub więzie- 
niem albo aresztem do jedn=go roku. Pro- 
dukty rolne, nie wyłączając bydła lub prze- 
twory z produktów rolnych, któremi doko- 
nywane są obroty wbrew rozporządzeniu, 
będą skonfiskowane bez wynagrodzenia bez 
względu na to, czy są własnością winnego 
lub kogo innego, To samo stosuje się do za- 
pasów, ukrytych podczas dokonywania ich 
spisu. 

Szef administracyi ma prawo zarządzić, 
aby zajęte produkty rolne, nie dostarczone 
w ustanowionym tarminie, były skonfisko- 
wane bez wynagrodzenia. 

Naczelnicy powiatów mają prawo zmu- 
szać całe gminy do dostarczania produktów 
rolnych za pomocą kar egzekucyjnych. Kara 
egzekucyjna nie może przekraczać sumy 
20.000 marek. 


fi 


SWO I HANDEL 


W sprawie hodowli nasion. (Coraz 
dotkliwiej dający się odczuwać brak nasion 
tak gospodarczych, jak i ogrodowych, spo- 
wodowany wypadkami bieżącej chwili, po- 
ciąga za sobą podrożenie wszelakich artyku- 
łów, zawdzięczających swe istnienie matce 
ziemi. 

Wprawdzie w dziennikach naszych czy- 
tamy niekiedy wzmianki, że zapoczątkowanie 
u nas hodowli nasion byłoby bardzo na cza- 
gie — a nawet zostało już w czyn wprowa- 
dzone, lecz to, co u nas w tym kierunku 
rzeczywiście zrobiono, równa się prawie zeru. 

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
kraj nasz posiada warunki bardzo sprzyjajace 
hodowli nasion — tak pod względem kli- 
matu, jak i gleby. Hodowla nasion, nie przed- 
stawiająca prawie żadnego ryzyka, za to wiel- 
kie korzyści, na których zagranica dobrze się 
poznała, przedstawia i tę korzyść znaczną, że 
nieodłącznie idzie w parze z hodowlą jarzyn 
na większą skałę. 

Mylne jest mniemanie, jakoby uprawie 
nasion mogli się oddawać tylko właściciele 
większych majątków. Hodowli może się od- 
dawać każdy posiadacz mniejszej, lub małej 
własności, stosownie do obszaru i danych 
warunków. Można hodować jeden gatunek 
nasion, a wówczas hodowca specyalizuje się 
w danym kierunku tak, iż w ten sposób uzy- 
skane nasienie staje się więcej wydatniejszem 
i w handlu pożądanem. 

O korzyściach hodowli nasion zbyteczne 
gą dalsze uwagi, ograniczamy się do tych 
kilku wierszy, żywiąc nadzieję, że posiadacze 
gruntów, w dobrze zrozumianym własnym 
interesie zechcą się zająć akcyą produkcyi 
nasion, przez co obniżą znacznie gruby ha- 


racz, jaki kraj nasz rok rocznie płaci za- | P 


granicy. 


TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ 


Reprezentanci Rządu polskiego 
w Austro- Węgrzech. 


Wiedeń, 6 sierpnia. Ponieważ szereg 
spraw bieżących wymaga stałej obecności 
w Wiedniu reprezentanta Rządu polskiego, 
więc tymczasowo, nim sprawa urzędowego 
jego charakteru zostanie sformalizowana przez 
takie, albo inne rozstrzygnięcia sprawy .pol- 
skiej, reprezentacya taka istnieja w chara- 
kterza półofieyalnym. Reprezentantem Rządu 
polskiego na Austro - Węgry i szefem misyij 
polskiej jest Stefan hr. Przeździecki, zastępcą | 
hr. Przeżdzieckiego jest p. Tytus Filipowicz, 
Referentem spraw handlowych jest dyrektor 
Adam  Łahociński, referentem prasowym ; 


Nikt bowiem pewny być | Austro - Węgry jest: Wien VI. Linke Wien- 


Adres tymczasowy Reprezentacyi na 


zeile 4, adres delegacyj w Budapeszcie: 
Erzeebet Kör ut. 21, Aito 21. 


Z frontu zachodniego. 


Wiedeń, 6 sierpnie. Z Genewy dono- 
szą do dzieenika 8-Uhr Blatt: Sprawozdaw- 
cy francuscy donoszą z frontu zachodniego, 
że Niemcy chcą ccfnąć się na swe dawne 
stanowiska. Francuzi mają obecnie w swych 
rękach całą już, tak bardzo ważną ze wzglę- 
dów strategicznych, linio Vesle. 

Budapeszt, 6 sierpnia, As Est donosi 
z Genewy, że Nianicy podczas swego odwrotu 
utracili jedao dal :konośne działo, 

Rotterdam, 6 sierpnia. Nieuwe Rotter- 
damsche Courant opisując odwrót Niemców 
stwierdza, że odwrót ten ma zupełnie inny 
cbarakter, niż to miało miejsce podczas 
przedcstatniego odwrotu Niemeów. Tai szło 
o wykonanie strategicznego manewru, tutsj 
zaś Niemcy wypierani są gwałtownie i cofa- 
ją się pod impulsem bezpośrednich ataków, 
zwijając po części na niestóryc:: liniach swój 
front, który w przeciwnym razie mógłby 
być bardzo łatwo przełamany, 

Siła ataku francuskiego ani na jeden 
dzień nie słabnie, Mimo rozpaczliwego oporu 
Niem:ów, opór ten łamany jest raz po razu, 
a oddziały francuskie wbijają się ostrymi 
klinami we front niemiecki, grożąc mu ka- 
żdej chwili rozerwaniem. Swietnie sprawują 
się również na froncie dywizye amerykań- 
skie, które zwłaszcza w ataku wykazują dużo 
zimnej krwi i bardziej się oryentują. 

Uderzenis Francuzów wskazują na to, 
że naczelne kierownietwo wojsk koalicyi z 
całą planowością posuwa się dalej, przygoto- 
wując w pswnem dopiero miejscu decydujące 
uderzenie. Faktem jest, ża gen. Foch utrzy- 
muje z Flandryi całkiem nienaruszone świeże 
dywizye, które dopiero w pewnej chwili chce 
rzucić do decydującej walki, W każdym rs- 
zie długotrwający już odwrót Niemców wy- 
klucza z góry wszelką możliwość inieyatywy 
Niemców na dłuszy okres czasu. Walki, ja- 
kie rozwijają się na całym froncie, zdaje się 
są tylko wstępem do głównego huraganowe- 
go uderzeuia. Najbliższe dni mogą być bar- 
dzo brzemienne w wypadki. 

Zurych, 6 sierpnia. Według Petit 
Journal w walkach na fro :cie zachodnim bio- 
1ą udział w wielkiej liczbie Portugalczycy. 
Również z Kuby ma niebawem przybyć cały 
szereg świeżych pułków. 

Rotterdam, 6 sierpnia. New York 
Herald donosi, że Niemcy na frencie zacho- 
dnim zaczynają stosować nowe olbrzymie 
działa. Jedno z takich dział juź wyśledzono, 
Chodzić tu ma o nową formę walki. 

Zurych, 6 sierpnia. Pisma francuskie 
stwierdzają, że 2 4 synów Roosevelta walczą- 
cych na froncie zachodaim jeden poległ, a 
dwóch jest ciężko rannych. 

Haga, 6 sierpnia. Wojskowy surawo- 
zdawca Handelsbladet oświadcza, iż N emey 
będą musieli pod naciskiem francusko-angiel- 
skim w dalszym ciaga się cofać, Wyrzucenia 
ich poza Anerę, Aisng i z innych miejsce 
oznacza wielki sukces kierownictwa woisk 
koalicji. 
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Zgon. 


Wiedeń, 6 sierpnia. Starszy rabin wie- 
deński Gurdemann zmarł wczoraj w Badenie 
pod Wiedniem. 


Echa zabicia żandarma Ertela. 


Kraków, 6 sierpnia. Naprzód donosi: 
W łomżyńskiem, gdzie zabito niemieckiego 
žandarma nazwiskiem Ertel, przybrały rewi- 
zye i aresztowania charakter masowy. 

Aresztowano mnóstwo ludzi podejrza- 
nych o należenie do P. O. W. 

W płockiem odebrano ćwiczącym skau- 
togn kije i oskarżono ich o przynsleżność do 


W innych miejscowościach aresztowano 
eały szereg ludzi ze wszystkich sfer, wśród 
nich także kobiety. 


Strajk zecerów. 


E 

I 

| 

Dąbrowa górnicza, 6 sierpnia. We 

wszystkich drakarnisch Zagłębia wybuchł | 
strajk zecerów, którzy żądają 50 pre. pod-i 
wyżki, Pracują tylko 2 drukarnie, a miano- 
wicie Nowaka w Dąbrowej i drukarnia Iskry 
w Sosnowcu. 


Katastrofa kolejowa. 


i 
Z Petersburga ; 


| “Zgon Jałowieckiego. 
Warszawa, 6 sierpnia. 


twego papierosa misterne zatacza kręgi w | wno -administracyjnych dr. Marceli Szarota, ; Bolesław Jałowiecki, b. poseł do pierwszej | 
| do niedawna legionowy oficer placu w Wiedniu. : Dumy z Wilna, cieszący się ogromną czcią 


pow ietrzu, 


i poważaniem wśród kolonii polskiej, dla 
której wiele zdziałał, 


Żamachy na Wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza. 


Sztokholm, 6 sierpnis. Jak wykazują 
obecnie zbadane akta ochrany petersburskiej 
i moskiewskiej, na wielkiego księgia Miko- 
łaja Mikołajewicza były wykonane 3 zama- 
chy rewolwerowe, 


Sympatye wszechniemców dla kancele- 
rza Rzeszy. 


Beriin, 6 sierpnia. „Der Bund der 
Kaisertreuen* wydał broszurę, w której na- 
peds na wybitniejszych członków większości 
sejmowej” Rzeszy, a więc na Erzbergora, 
Scheidemanna, na był .go ksnelerza B: thman- 
na-Hollwega i na Kiiblmanna. W kołach 
większości sejmowej zwrócone uwagę na to, 
że pisemko z wielką życzliwością odnosi się 
do kanclerza Hertlinga. Znajdują się tam 
słowa: „Nie znależli w nim (Hertlingu) 
Schaidemann i Erzbergór swego mistrza. Nie 
miał on wcale ochoty zaprawiać potrawy, 
które podawał sejmowi Rzeszy według rece- 
pty Erzbergera i paprykować je na sposób 
Scheidemanna*. Niedawno Kreużżcilung wy- 
nurzała się kanelerzowi z swej sympatyi do 
niego. Widocznem jest, że kanclerz coraz 
więcej przechyla sig na stronę wszechnie- 
miecko-konserwatywnej mniejszości, 


Pobór rocznika 1920 we Francyi. 


Genewa, 6 sierpnia. Lyoński Progres 
donosi z Paryża o dyskusyi w Izbie deputo- 
wanych, wywołanej projektem rozpisania no- 
wych poborów rocznika klasy 1920 roku, 
Rządowi udało się dla swego projektu uzy- 
skać większość jedynie dlatego, że oficyalnie 
ogłosił zwołanie klas poborowych z r. 1888 
i 1889. Lewica oczywista stanęła w ostrej 
opozycyi. Renaudel oświadczył, że powołanie 
tych młodych ludzi -już teraz zamiast w r. 
1920 jest złą polityką. Wprawdzie uczyniono 
to już w Anglii, ale nie można postępować 
za wzór sojusznika, który nie poniósł w woj- 
nie tyle ofiar co Francya. 

W chwili, kiedy się tak wiele mówi o 
pomocy Ameryki, nie jest rozumnie powo- 
ływać przedwczesne roczniki, nie zrobi to 
w społeczeństwie dobrego wrażenia. „Życzy- 
my sobie wszyscy zakończenia wojny i za- 
rzucamy rządowi, że nie uczynił możs wszyst- 
kiego pod względem militaraym i dyploma- 
tyecznym, żeby zapobiedz długiemu trwaniu 
wojny*. Powoływanie teraz rocznika za rok 
1920 nie świsdczy o rychłym końcu wojny. 
Clemenceau zażądał przerwania generalnej 
dyskusvi, a rozpoczęcia dyskusyi nad poszcze- 
gólnymmi artykułami. Wywołało to burzę i 
okrzyki ze strony socyalistów. 


Zastanawiony ruch telegraficzny 
między Angiią a Rossyą 

H:ga, 6 sierpnia. Angielski generalny 
dyrektor poczt zawiadamia, że skutkiem za- 
rządzenia rządu rossyjskiego prywatny ruch 
telegraficzny między Anglią a Rossyą został 
zastanowiony. Komunikat ten w Londynie 
tłumaczą czerwonym terrorem, zapowiedzia- 
nym przez Trockiego i Lenina, 


Podróż Wilsona pa Europie. 


Lugano, 6 sierpnia. Pisma włoskie do- 
noszą, że w najbliższym czasie wybierze się 
prezydent Stanów Zjednoczonych Wilson do 
Europy, celem zwiedzenia sojuszniczych pla- 
ców boju w Europie, przybędzie także do 
Włoch, Wilsonowi towarzyszyć będą człon- 
kowie rządu amerykańskiego i wybitni se- 
natorowie. 


KURSA WALUT 
WIEDEŃSKIEJ CENTRALI DEWIZ 
z dnia 6 sierpnia: 

Dewizy wiedeńskie: 


Płacą Žądają 

Amsterdam e . . . 40550 40650 
Berlin | dR. TER . . 15960 15990 
Sofia mo 12425 12475 
Zurych 1 oi 210:50 211-50 
Chrystyania .256:520 57.50 
Kopenhaga... . SEP> 255:25 256:25 
sSzioókkolm i m a 282 — 283:— 
Konstantynopol. . . . 3475 38:50 
Mani  . ASC EEJM 159:— 15950 
Lednotyżo JERTZE. 111:— 112— 
GN s e e o e e ae 12815 12525 
Szwajcarskie franki 210:— 212 — 
Tureckie funty” a s’ 32— 83275 

Dewizy berlińskie: 

Sawajcaya sea „add 13150 1325 
Austr- Węgry 63:55 68:65 
Turcya ak ac 2025 20:35 


Reszta niezmienione. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIEGKE 


Amortyzacye. 

T. V. 18/18 (5) Julianna z Mozdrze- 
chów Wolicka, urodzona w Zarzeczu ad Ni- 
sko dnia 28 czerwca 1869, córka Sebestya- 
na i Maryi Mozdrzechów, żona Franciszka 
Wolickiego, krawca w Nisku, wedle prze- 
prowadzonych dochodzeń wydaliła się przed 
około 15 laty do Ameryki i od tego czasu 
o swem życiu nie d ła żadnej wiadomości. 
Ponieważ była piersiowo chorą, przeto pra- 
wdopodobnem jest, że umarła w nieznanej 
miejscowości. Gdy zatem przyjąć należy, że 
zachodzi ustawowe domniemanie z $ 24-go 
L. I. ust. c. przeto wdraża się na prośbę 
Franciszka Woliekiego, krawca w Nisku, po- 
stępowanie celem uznania za zmarłą, Wyda- 
je się przeto ogólne wezwanie, aby udzielo- 
no sądowi lub kuratorowi panu adw. dr. 
Braunfeldowi w Rzeszowie wiadomości o po- 
wyż wymienionej. Juliannę z Mozdrzechów 
Wolicką wzywa się, aby przed niżej wymie- 
nionym sądem stawiła się, lub w inny spo- 
sób uwiadomiła o swem życiu. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 10 lipea 1919 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłą. 


0. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 24 czerwca 1918. (3722 3—3) 


T. 16/18 (3). Zarządzenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci. Zaprzysiężonemi 
zeznaniami świadków Hrycia Mełymuka zwa- 
nego Melnykiem i Karoliny l. śl. Hrehoruk 
2 śl. Dubeckiej stwierdzono, że Paweł Dra 
bik syn Iwana rolnik z Zażawy przed kilku- 
nasty laty wyemigrował za zarobkiem do 
Kanady i przebywał w „Koper Klif*, gdzie 
na wiosnę 1910 lub 1911 roku ciężko zacho- 
rował, a wzięty do szpitala po kilkutygo- 
dniowym tam pobycie zmarł. O śmierci Pa- 
wła Drabika świadkom wiadomo z własnych 
spostrzeżeń, gdyż widzieli zwłoki jego na 
katafelku i byli na jego pogrzebie. Gdy ze 
zeznań powyższych świadków niewąpliwie 
okazuje się, że śmierć nieobecnego Pawła 
Drabika nastąpiła, przeto wobec niemożności 
wykazania śmierci jego publicznymi doku 
mentami, zarządza się na wniosek Pauliny 
Drabik żony zaginionego Pawła postępowa- 
nie udowodnienia śmierci poriienionego Pa- 
wła Drabika syna Iwana rolnika z Żeżawy 
i uznania małżeństwa z nim zawartego za 
rozwiązane. Kuratorem Pawła Drabika usta- 
nawia się adw. Dra Józefa Kimmelmana 
w Czortkowie zaś obrońcą związku małżeń- 
skiego adw. Dra Jakóba Goldberga w Czort- 
kowie. a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
do 25 września 1918 albo sądowi lub kura- 
torowi udzielono wiadomości o zmarłym. Po 
upływie tego terminu i po przeprowadzeniu 
dowodów Sąd orzeknie ostatecznie o wniosku. 


©. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Czortków, 17 czerwca 1918. (3700 8—8) 


T. 29/18 (8). Ha BHecok Tosapuersa 
BBAIMHOTO Kpeqmry „Beckuą* CToBapumeHA 
BapeecTpoBaHOTO 8 OÓMeeHOl NopykOło B 
Casoni posnncye CA SAUKT INO 40 MHKMO 
8AaTHHeHHX J180X KBITIB 3BACTABMHTHX Y. 508 
i d. 530 Kaca omaraoerm micra CaHoka 
Ha no 8000 kop, Korpi magae iHBaami poc. 
garuny.rn. Ha sacras Y. 508 3 gara 19/10 
1912 saxowemo: 4 upn, amera sacr, Tax. 
Tos. apeg. seMckoro y JIbBOBi Cep. U. Hp. 
288 ma kop. 10.000, Cep. III. Hp. 21.004 
ra kop. 2000, Cep. IV. Hp, 2855 ma kop. 
1000, 41, mpo. amer sacr. [aa. Banky kpa- 
eroro Cep. IV. Hp. 13.726 ma kop. 2000. 
H sacras Y. 580 3 16 nerima 1918 aao- 
wego: 4!) a Amer. Bact. Lau. BaHky 
Kpł EBOTO Gep. - II. Hp. 8754 ma xop. 1000, 
4 npo, „mer gact. Lax. Banky KpaeBOro 


y 
Cep. IV. Hp. 13727, 13728, 13733, 13736, |P 


13738 i 13789 mo mop. 2000, 

° Llociqada Tux 060X KBITIB B3MBAG CA, 
iqoóm c6a keira e uporary 6 micaniB BIĄ 
AHA ieproro OroJIoneHA JMCIAH, B Tyr. 
Cyxi okasiHo, a rakowx inmi iHrepecoBaki 
M VOTE COI 3AKMJM IpOTHE BHECKOBA B TYT. 
CYA BHOCHTA, B MporuBHiu cAyTaro siera 
Anón Ti KBITA BACTABHH1| ySHAHI AKO ÓC3- 
CK/TOJA i IpavH0i CHAIM NOBÓABJEKI. 


II. e. Cya okpyseanh Biz. IV. 
Canik, 11 savua 1918. (3680 3—3) 


Ne. I. 1107/14. Na wniosek e. k. galic. 
Prokuratoryi Skarbu we Lwowie zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 

„niżej depozytów skarbowy. h, znajdujących 
się w przechowaniu Urzędu podatkowego 
w Bochni, po których odbiór uprawnione 
strony od lat 80 nie zgłosiły się i wzywa 
się uprawnionych, aby do tycl: depozytów 
prawa swe w ciągu jednego rokn sześciu ty- 
godni i 3 dni od daty tego edyktu w e. k, 
sądzie powiarowym w Bochni zgłosili i w na- 
leżyty sposók wykazali, w przeciwnym razie 
po upływie tego terminu uznałby sąd te de- 
pozyty za przepadłe na rzecz Skarbu Pań- 


stwa. Oznaczenie depozytów skarbowych: 
rok 1875: dnia 1 stycznia 1875 kaucya 
Glasnera Jakóba i Guttfreunda Izaaka na 
dzierżawę propinacyi w (Il. sekeyi państwa 
uszewskiego od 24 czerwca 1869 do 31 gru- 
dnia 1872 r. 19 koron; dnia 24 lutego 1875 
depozyt na pokrycie nadpłaeonego datku 
konkurencyjnego na przeniesienie tamy Wisły 
na prawy brzeg pod Gąsiorkiem w Trawni- 
kach wskutek rozporządzenia e. k, Dyrekeyi 
lasów z 2 sierpnia 1874 L. 7416 — 82 kor. 
9 hal; dnia 1 maja 1875 kaucya Karola 
Prohaski na dzierżawę gruntów w Grobli 
w 1875 r. 8 koron; dnia 8 czerwca 1875 
uzupełnienie kaucyi Wilkoszą Tomasza na 
dzierżawę gruntu w Grobli w 1875 r. 2 kor.; 
dnia 26 czerwca 1875 Waśniowski Piotr po- 
ręczne na dzierżawę gruntu w Porzynie 2 kor.; 
dnia 10 listopada 1875 Chrzanowski Woj- 
ciech poręczne na kupno 30 sztuk kloców 
dębowych w okręgu gospodarczym Grobla 
10 koron; rok 1876 poz. 82 dnia 22 kwie- 
tnia depozyta złożone na pokrycie kosztów 
komisyjnych celem przeprowadzenia spraw 
karnych przeciw szkodnikom lasowym Po- 
rębski Jakób z Damienic 2 kor. 64 h., poz. 
88 Pachuta Wojciech z Kolanowa 15 kor. 
74 hal., poz. 84 Kukas Piotr z Kłaja 3 kor. 
26 hal., poz. 85 Korbut Jędrzej z Kłaja 8 
koron 26 hal., poz. 86 Konieczny Ignacy 
z Kłaja 2 kor. 17 hal., poz. 87 Solak Woj- 
ciech z Kłaja 15 kor. 41 hal, poz. 88 Kur- 
dziel Jan z Kłaja 2 kor. 64 hal. poz. 89 
Szmaciaru Walenty z Damienie 7 kor. 87 h., 
poz. 90 Kasprzyk Tomasz z Kłaja 4 kor. 95 h., 
poz. 91 Konieczny Jan z Kłaja 4 kor. 96 h., 
poz. 92 Benesz Piotr z Kłaja 2 kor. 6% h., 
poz. 98 Kasprzyk Jan z Kłaja 5 kor. 48 h.; 
dnia 19 czerwca 1876 poz, 126 Tomala Wa- 
wrzyniece na pokrycie kosztów na komisyi na 
lasowe szkody 3 kor. 88 h., dnia 24 sierpnia 
1876 r. poz. 230 Szczygieł Jan kaucyę na 
dzierżawy parceli 22 — 78 kor, poz. 343 
Tomaszewski Stanisław z Wielkich Strzelec 
na pokrycie kosztów komisyi 10 kon 18 h; 
dnia 80 grudnia 1876 poz. 849 Jakób Greis- 
ler depozyt na pokrycie datku konkurencyj- 
nego na budowę kościoła w Zabierzowie 
9 kor. 76 h.; rok 1878 dnia 1 kwietnia 1878 
poz. 31 Mandelbaum Szymon reszta kaueyi 
ze sprzedanych obligacyi na dzierżawę prop. 
II. Sekcyi t kor. 21 hal.; dnia 11 kwietnia 
1878 roku poz. 58 Józefa Huberta reszta 
kaucyi z dzierżawy gruntu w Grobli 1 kor. 96 h. 
28 maja 1878 poz. 88 Franos Antoni pore- 
czne ua jednoroczny zbiór trawy na polanie 
Koryłówka w Porzynie 2 kor; rok 1879, 19 
kwietnia 1879 poz. 89 Wilkosz Jan na dzie- 
rżawę łąki Nizina w okręgu dziewińskim 1 
kor. 60 hal., poz. 40 ten sam na dzierżawę 
gruntu Dołek pod Lipówką 2 kor. 40 hal.; 
12 maja 1879 poz. 51 Kleinberger Abraham 
z Woli batorskiej na dzierżawę trawozbioru 
z polanki pow. 2828 2 kor.; 1 września 
1879 poz. 137 Antoniego Reczyńskiego by- 
łego dzierżawcy folwarku Uszew i Biesiadki 
depozyt pozostały po sprzedaży kupna Nr. 
114.797, 4 kor, 80 hal.; rok 1880, 1 maja 
1850 poz. 57 Kuzuy Stanisław uzupełnienie 
kaucyi na dzierżawę gruntu około Hyznego 
5 kor. 10 hal.; 11 sierpnia 1880 poz. 136 
Gąsiorek Jau zwrot kosztów sporu odnośnie 
do pozwu e. k. Prokuratoryi Skarbu 27 sty- 
cznia 1880, 2388, 7 kor. 74 hal; 15 listo- 
pada 1880 poz. 162 Schłechthorn Ohaim z 
Bełdna za sprzedane .gonty na folwarku Beł- 
dno 8 kor.; 18 listopada 1880 poz. 168 
Schlesinger V. za D. Z. Pollaszka z Wiednia 
reszta kaucyi na kupno zwierzyny e. k. Dyr. 
L. 13.138 ex 1880 9 kor. 30 hal.; r. 1881 sty- 
cznia 1881, poz. 2 Pobiedacz Jędrzej wzglę- 
dnie Serafin Wojciech zwrot kosztów sporu 
o czynsz łąki olszyny dziewińskiej c. k- Dr. 
L. 1117 ex 1880 8 kor. 76 hal.; rok 1881, 
oz. 16 nieznany deponent z nieznanego ty- 
tułu złożył w Brzesku 28 kor. 30 hal. wy- 
dane w kasie Brzesko a ZAC PACAN” w 
kasie w Bochni w roku 1905 po myśli Ry. 
4 lutego 1905 L. 11.666/6%5 poz. 17 odno- 
śnie do polecenia e. k. Dyrekeyi lasów i 
dóbr skarbowych 28 stycznia 4905 L, 
12,954/04 pobrane na przychód depozyta po- 
zostałe na przypisie w e. k. Urzędzie poda- 
tkowym w Tuchowie kor. 10; 24 sierpnia 
1864 masa spadkowa Zabierzowskiego reszta 
zwrotu z powodu przeprowadzenia podatku 
gruntowego i domowego art. 86, 9% III. ex 
1854 i domowego dobra Siedliska. Rozporzą- 
dzenie 20 października 1858 L, 1747/5422 
60 kor. 68 hal.; poz. 18 dnia 24 sierpnia 
1864 Dudek Antoni z Siedlisk kaucya na 
dzierżawę pola Zabiele mokre złożone 24 
sierpnia 1864 art. 29 Rozp. 4 lipca 1857 
L. 5639; 2 czerwca 1863 poz. 19 Hollender 
Izaak z Siedlisk kaucya na prawo polowania 
w Siedliskach od 1 kwietnia 1864 do 1 kwie- 
tnia 1867 do rozporządzenia 26 maja 1865 
L. 16.060 kor. 5; 16 kwietnia 1870 poz. 20 
reszta ze złożonych przez Ohaskla Fränkla 
na pokrycie kwartalnej raty od 1 stycznia 
do 8 marca 1870 na rzecz Izaaka Hollendra 
e. k. Dyr. 14 kwietnia 1870 L, 5132 8 kor. 
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96 hal.; 7 czerwca 1870 poz. 21 Hollender 
Izaak reszta opustu podatkowego do polece- 
nia 14 kwietnia 1870 L. 4682/1580 4 kor, 
30 hal.; 16 stycznia 1871 poz. 24 Kornhau 
ser Efroim i Schmindling Schussel a conto 
kaucyi na kupno drzewa z lasu ze Siedlisk 
rozp. 14 stycznia 1871 L. 698, 28 kor.; 7 
kwietnia 1876 poz. 28 Wąs Paweł ze Sie- 
dlisk kaucya na zabezpieczenie dzierżawy 
gruntu złożone 7 listopada 1876 art. 5 do 
odezwy Zarząd Uszew 5 kwietnia 1876 L. 
264, 8 kor, 50 hal. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

Bochnia, 7 września 1917. (3747 1—3) 


T. IV. 8/18 (1). Na wniosek Galicyj- 
skiego górniczego Towarzystwa akcyjnego 
naftowego we Lwowie, wdraża się postępo- 
wanie celem amortyzacyi 55 kuksów Qware- 
ctwa naftowego Rogi a to kuksów N”. I. do 
LV. włącznie, będących własnością powyż- 
szego Galicyjskiego górniczego Towarzystwa 
akcyjnego naftowego we Lwowie rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych 

Posiadacza powyższych kuksów wzywa 
się przeto, aby się ze swojemi prawami w 
ciągu pół roku, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu kuksy po- 
wyżej wymienione za niestniejące uznane zo- 
staną. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV. 
Jasło, 12 lipca 1918. (3761 1—3) 


Licytacye. 


E. 388/17 (15). Na wniosek Rochy 
Gross ur. Kuttin, żony adwokata w Wiedniu 
YIM. Alserstrasse 82 A., odbędzie się dnia 
11 września 1918 o godz. 10 przed połu- 
dniem w tutejszym sądzie w biurze Nr. 1 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
tacya następujących realności: ks. gr. Zło- 
czów lwh. 1840, willa przy uł. Podwójcie 
Nr. 626, z ogrodem, budynkiem gospodar- 
czym i cieplarnią murowaną pb 2283 i pgr. 
291/18, 291/24, 291/25 razem obszaru I morg 
i 486 s. kw. Wartość szacunkowa razem 
z przynależnościami 54.698 koron 32 hal. 
Najniższa oferta 27.850 koron. Do realności 
tej należą następujące przynależności: stu- 
dnia, podmurówka, ogrodzenie, oranżeryg, 
skrzynie inspektowę, dużo szlachetnych drzew 
owocowych i krzaków oszacowane na kwo'ę 
15.811 koron, która zawarta już jest w po- 
danej już wyżej wartości szacunkowej real- 
ności. Poniżej najniższej oferty sprzddaż nie 
nastąpi. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 


Złoczów, 12 lipca 1918. (3740 2—3) 


E. 184/17 (8). Strona zobowiązana: 
Józef i Zuzanna Bartyzełowie w Zawoji. Na 
wniosek Stowarzyszenia pożyczkowego Wza- 
jemna Pomoc w Makowie, strony egzekwu- 
jącej odbędzie. się dnia 31 sierpnia 1918 
o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 9 na Za- 
sadzie zatwierdzonych warunków licytacya 
następujących realności: Udziały zobowiąza - 
nego Józefa Bartyzela: Gospodarstwo wiej 
skie ks. gr. Zawoja 3/12, lwh. 959, wartość 
szacunkowa 308 kor. 75 hal., ks. gr. Zawoja 
3/288, lwh. 952, wartość szacunkowa 17 kor. 
76 hal., ks. gr. Zawoja 3/288, lwh. 955, wer- 
tość szacunkowa 34 kor. 62 hal, ks. gr, Za- 
woja 3/72 lwh. 961, wartość szacunkowa 2 
kor. 70 hal., ks. gr. Zawoja 3/852 lwh. 958, 
wartość szacunkowa 280 kor. 85 bal., ks. 
gr. Zawoja.3,86 lwh. 2152, wartość szacun- 
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kowa 105 kor. 09 hal, razem 744 kor. 27 
hal. Prawo poboru budulca 22 kor. 50 hal. 
Udziały zobowią'anej Zuzanny Bartyzelowej : 
Gospodarstwo wiejskie: ks, gr. Zawoja 1/12 
lwh. 959, wartość szacunkowa 101 kor. 25 
hal., ks. gr. Zawoja 1/288 lwh. 952, wartość 
szacunkowa 5 kor. 92 hal., ks. gr. Zawoja 
1/288 lwh. 955, wartość szacunkowa 11 kor. 
54 hal., ks. gr. Zawoja 1/72 lwh. 961, war- 
tość szacunkowa 90 hal., ks. gr. Zawoja 1/3852 
lwh. 958, wariość szacunkowa 93 kór. 45 
hal., ks. gr. Zawoja 1/86 lwh, 2152, wartość 
szacunkcwa 35 kor. 03 hal., razem 248 kor. 
09 hal. Prawo poboru budulca 7 kor. 50 hal. 
Najniższa oferta 681 kor, 57 hal. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

C. k, Sąd powiatowy, Oddział I. 

Maków. 1 czerwca 1918, (3595 1—2) 


Konkursa: 
L, 2541/18. (8752 1—3) 
Konkurs 
Celem obsadzenia posady kierującego 
prokuratore Państwa w VII. kl. rangi w No- 
wya Sączu, lub przy innej Prokuratoryi 
Państwa tutejszego okręgu rozpisuje się kon- 
kurs, Podania należy wnosić w drodze prze- 
pisanej najdalej do 22 sierpnia 1918 do 
Nadprokuratoryi Państwa w Krakowie. 
C. k. Nadprokuratorya Pańsuwa. 


Kraków, dnia 3 sierpnia 1918. 


Kuratele. 

„,  P. 36/18 (10) Uchwałą c. k. sądu po- 
wiatowego w Radziechowie z 10 lutego 1918 
L 17/17 pozbawiono całkowicie własnowol- 
ności Markusa Baracha zamieszkałego w Ra- 
a to z powodu nieudolności 
umysłu. Kuratorem ustanowiono tegoż rytu- 
alną matkę Henię Reislę Donner z Radzie- 
chowa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 


Badziechów, 6 lutego 1918. (3745 1—3) 


Doniesienia prywatne, 


-- 


Tadeusz hr, Dzieduszycki 
właściciel ordynacji poturzyckiej 
urodzony w r. 1841, po ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakra- 
mentami, zasnął w Panu we Lwo- 
wie dnia 5 sierpnia 1918 r. 

Eksportacya zwłok odbędzie się 
dnia 7 sierpnia 1918 r., o godzi: 
nie 9-tej rano z kościoła 00. 
Bernardynów, na główny dwo- 
rzec, zkąd zwłoki przewiezione | 
będą do grobów rodzinnych w Za- 
rzeczu. 

Osobne zawiadomienia nie będą | 
rozsyłane. 

Lwów, dnia 5 sierpnia 1916. 
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(3784 '2—3) 


Ogłoszenie. 


Celem wydzierżawienia forwune .. zw. „Za Gajem“ w Błotni 


powiat Przemyślany, o obszarze 


około 184 morgów wraz z budynkiem 


mieszkalnym i zabudowaniami gospodarczemi na przeciąg lat sześciu z policze- 
niem od 24 czerwca 1919 roku rozpisuje Zarząd miasta Lwowa publiczną 


licytacyę ofertową. 


Z dzierżawy wyłączone jest prawo polowania, karczma i młyn. 
Opieczętowane oferty należy wnosić najdalej do dnia 16 sierpnia 1918 
ręku do godz. 12 w południe w I. Departamencie Magistratu kr. stoł. miasta 


Lwowa, Ratusz, II. piętro. 


Do oferty należy dołączyć kwit depozytowy na złożone w Kasie miejskiej 


wadyum licytacyjne w wysokości 10°% 


ofiarowanego czynszu rocznego w go- 


tówce lub w książeczce miejskiej Kasy oszczędności we Lwowie, w przeciwnym 
razie bowiem oferta nie będzie wzięta pod rozwagę. 


Szezegółowe warunki licytacyjne 
Magistratu w godzinach urzędowych. 


można przejrzeć w I. Departamencie 


Przeznaczony do wydzierżawienia folwark można oglądać przed licytacyą 
za zgłoszeniem się u Zarządcy rewiru w Błotni. 


Zarząd gminy król. stoł. miasta. 


We Lwowie, dnia 18 lipca 1918. 
|| e Con c Ózd 
A drukarni Wł, Łoziśskiego we Lwowie, ul, Ozarnieskiego l, 12. 


